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Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z ezytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). R 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prennmeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
sieeznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIESCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznia 40 ct., 


kwartalnie t zł. 10 et. 
Numer kosztnje 6 et. 


Rok XXXIV. 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


7, I. piętro 


irw'estya 
utrwalenia pożytków z wystawy 
krajowej. 


Lwów d. 3. października. 
= Bliski już koniec wystawy napro- 
wadza mimowoli na rozmaite projekta, 
zmierzające ku temu, ażeby uczynić ją 
trwale użyteczną dla kraju. 
Czy wszystkie te projekta dadzą się 
urzeczywistnić -- to dopiero okaże się. 
Lecz w każdym razie byłoby gorzej, 
gdyby one nie pojawiały się, gdyż nie 
możnaby tego tłómaczyć inaczej, jak 
tylko w ten sposób, że wystawa nie 
osiągnęła swojego celu właściwego, tj. 
nie stała się w całej pełni punktem 
zwrotnym w pracy organicznej nad 
odrodzeniem kraju, zwłaszcza w kierun- 

ku ekonomicznym. s , 
Owszem — mamy nadzieję, że nie- 
tylko w różnych specyalnych kierun- 


kach, lecz także i w kwestyach ogöl- 
niejszego znaczenia wystawa poda 
r ERI i zachętę do rozlicznych 


usiłowań nowych, do jakich przedtem 
nie mieliśmy ani ochoty, ani odwagi. 

Mamy dziś do zapisania aż dwa 
projekta, spowodowane wystawą, nad 
któremi zastanowić się warto, gdyż 
oba mają cechę istotnie dodatniej ini- 
oyatywy — 8 co najbardziej czyni je 
zdolnemi do roztrząsunia, to ta okoli- 
czność, iż pojawiają się szczególniej na 
czasie. Ostatnie dnie przed zamknię- 
ciem wystawy nadają się bowiem bar- 
dzo ku temu, ażeby nad podobnemi 
pytaniami zastanowić się. 

I tak otrzymujemy od jednego z wy- 
bitnych dziennikarzy wiedeńskich (Niem- 
ca), który zwiedzał naszą wystawę, list 
z projektem , ażeby we Wiedniu urzą- 
dzeną była stała instytucys do pośre- 
dnictwa w zbyoie produktów galicyj- 
skich. Miałby to być pewnego rodzaju 
kantor komisowy — tak urządzony, a 
żeby interesentom dawał wszelką pe- 
wność rzetelnego i ścisłego wykonywa 
nia zamówień, tudzież dostawy towa- 
rów według próbek. zakupywanych, w 
połąćzeniu z nieustającą wystawą pró- 
bek. 

Że galicyjskie biuro komereyalne 
we Wiedniu, zawiedywane uczciwie, 
zręcznie i ze znajomością rzęczy, mo 
globy wyświadczać producentom na- 
szym nieccenionej wartości usługi — 
to nie ulega R sh wat; Ji wości. 
Byle tylko nie dostało się ono w rękę 
pierwszemu lepszemu protegowanemu, 
potrzebującemu posady, któryby albo 
nie nie robił, nie wiedząc jak się wziąć 
do rzeczy, albo — co byłoby jeszcze 

rzej — posługiwałby się podejrzanej 
ondnity faktorami. Taki niesomienny 
kierownik galicyjskiej agentury han- 
dlowej we Wiedniu, zamiast pożytku, 
przyniósłby krajowi tylko szkodę, i 
skompromitowałby zakład. Zbytesznem 
byłoby dowodzić, że jeżeliby taka krajo- 
wa agentura handlowa we Wiedniu 
równie mie udała się, jak np. krajowe 


Czterdzieści Ami NA momi 


(Bajka na tle prawdziwem.) 


(Ciąg dalszy.] 


Jak się dwóch ludzi po bardzo dłu- 
giem niewidzeniu, niespodzianie zobaczy, 
zawsze muszą Da otaczających zrobić 
wrażenie osobników nie mądrych. Z gry- 
masem uśmiechu na twarzach zaczyna- 
ją: „Co ty tu robisz ? A „A ty skąd 
się tu bierzesz?" — „Czekaj, kiedyśm 
się ostatni raz widzieli?“ — Ï tak dalej 
bez miłosierdzia galopują 
cem rozmowy powitania, 
begną, i dojdą do punktu, gdz 
czynają drogi prywatne, rozmowa SIĘ U- 
rywa i znów z uśmiechem patrzą na 
siebie i każden myśli,co by tu teraz po- 
wiedzieć? Okropne jest, jeżeli po p%uzie 
jelen drugiemu powie: „Ten poczciwy 
Oleś!“ biorąc go za oba ramiona — lecz 
już sobie nie ciekawego nie będą mieli 
do powiedzenia. Z nas żaden tego dru- 
giemu nis powiedział, choć i my tym 
fatalnym gościńcem ruszyliśmy z kopy- 
ta. S prawa myślenia, z pod których 
tylko durny Jaś wyłamać się może. 

Z Aleksandrem, jak wspomniałem, 
łączyła Nas przyjaźń dziecinna i szkol- 
na. Choć on był trochę starszy odemnie, 
będąc bardzo wątłego zdrowia, zaczął 
nauki później, tak że w szkołach szliśmy 
razem, £ Że majątki naszych rodziców 
blisko były Siebie, więc i wakacye pra- 
wie nas nie Tozdzielaly. W najbliższem 
sąsiedztwie mieszkała moja ciotka. Mia- 
ła córkę jedynaczkę, Marylkę, która czę- 
sto u nas przebywała, gdzie z mojemi 
siostrami naturalnie weselej jej było, 


ubitym gościń. 
a jak go prze- 
ie sie za- 


Yikıem inne strony 


składy zbożowe we Lwowie i w Kra- 
kowie, to szkoda moralna dla handlu 
galicyjskiego byłaby o wiele dotkliwszą, 
niż z tego powodu, że owe składy stoją 
pnstką dość często. O tem bowiem ma- 
ło kto wie, gdy fiasko agencyi handlo- 
wej galicyjskiej we Wiedniu wyzyska- 
łaby z pewnością nieprzychylna nam 
konkurencya w sposób, o ile możności, 
jak najbardziej szkodzący naszym pro- 
ducentom — szkodliwy dla reputacyi 
galicyjskiego handlu i przemysłu. 

Kuryer Lwowski rzuca znów myśl, 
ażeby nasi rzemieślnicy i przemysłowcy 
ofiarowali część przedmiotów dla mu- 
zeum krajowego, któreby po wystawie 
urządzić należało w pałacu sztuki, tak 
samo, jak np po wystawie węgierskiej 
z roku 1895 urządzono istniejące do- 
tychozas muzeum handlowe w t. zw. 
Stadtwdldchen. Zresztą nie byłaby to, 
zdaniem Kuryera Lwow., tak wielka o- 
fiarność ze strony naszych przemy- 
słowców i rękodzielników — gdyż mu- 
zeum takie byłoby dla nich wieczną 
reklamą i publiczność, odwidzająca ją 
dowiedziałaby się, Ze buty dobre wy- 
rabia np. Modrany, suknie Feliński lub 
Kordys, stolarskie wyroby Tenero- 
wiez i t. d. 

Kurycr Lwowski sądzi, że miasto 
„najchgtniej“ objęłoby takie mu- 
zeum i każdyby na tem skorzystał — 
miustu przybyłaby potrzebna instytu- 
cya. rękodzielnikom i przemysłoweom 
wieczna reklama, a krajowi przybytek, 
w którym przekonaliby się ci, którzy 
|wszystko sprowadzają z poza kraju, że 
żle robią, gdyż iu nas dostać można to- 
warów porządnych — wiedzieć tylko 
należy, gdzie ich szukać. 

I to także myśl nie zła, chociaż nie 
tak łatwa do wykonania, jak podobno 
zdaje się Kuryerowi. Taki gmach roz- 
legły jak pałac sztuki na wystawie, nie 
da się bowiem tak łatwo zapełnić 
próbkami, ażeby nieliczna stosunkowo 
i wcale niezamiżna garstka naszych 
przemy:łowców była w stanie zapel- 
niać go ustawicznie. Koszta utrzyma- 
nia takiego muzeum handlowego na 
wzgórzu Stryjskiem musiałyby zresztą 
wypaść tak wysoko, że byłoby to co- 
kolwiek za trudno dla samego Iiwówa 
zakład podobny utrzymywać. 

Dobrą myśl Kuryera rozszerzamy 
jednak w ten sposób, iż proponujemy, 
ażeby mnzeum przemysłowe miejskie 
przeniesionem zostało w przyszłości z 
ratusza do pałacu sztuki w parku Ki- 
lińskiego, z równoczesnem przekształ- 
ceniem jego w krajowe muzeum 
dla rolnictwa, przemysłu i han- 
dlu, na wzór „Muzeum narodowego“ 
w Budapeszcie, kosztem państwa urzą- 
dzonego i utrzymywanego. 

.  Koszta założenia i utrzymania „Kra. 
Jowego muzeum dla rolnictwa, przemy- 
słu i handlu“ powinne być odpowiednio 
rozdzielone pomiędzy skarb krajowy i 
miasto Lwów, a nadto powiunnby ono 
mieć zapewnione zasłki odpowiednie 
ze skarbu państwa jakoteż ze strony 
krajowych lzb handlowych. Gdyż 


tylko w takim razie, gdyby po- 
instytucya 


dobna rozporzą- 


niż w pustym domu matki, z nieodstę- 
pną guwernantką przy boku, Z Aleksan- 
dr m zoali się od dzieci; a kiedy on 
|już był wyrostkiem, wyznał mi raz, że 
ję kocha nad życie, że bez piej szczę- 
ścia dla niego na świecie niema, ote., 
co każdy z nas przechodził i z czego 
się zwierzał pod sekretem, niając lat 
siedmnaście. Ooa mogła mieć wtedy 
czternaście nie zwierzyła mi się 
wprawdzie z niczem, ale pamitt:m, że 
Aleksander bardzo często był t matem 
rozmowy między nami, na który ona 
naprowadzała. Później rodzice moi ma- 
jatek sprzedali i przeni:śli się w cał- 
ja na wszechnice 


J|poszedłem do Niemiec; po skończeniu, 


wir życia dziwnie mną rzucał — dość, 
że Murylki i Aleksandra więcej nie wi- 
działem, Dowiedziałem się tylko z cza- 
a OR = szczęście na świacie znalazł 
8a ju nie - 
wał me. wprost 0 go wypyty 
w urywanych, bezładnych zdaniach 
powiedział mi, że Murylka jest z nim na 
statku, że przyjechali tu z Aleksandrii 
że on jest chory i zimę w Esipcie prze- 
ędzał, a teraz jedzie dla podróży do 
Australii i że jedzie z nimi ich sąsiad 
Henryk M., który dowiedziawszy się, że 
Aleksandra lekarze na morze wyprawjają, 
przyjechał do nich do Aleksandrii i jedzje 
razem dalej. T au 
— Ależ Maryna tobą się ucieszy | — 
i zbiegł do kabiny, A po chwili witałem 
się z moją dawną Marylką, tą samą, 
z którąśmy kiedyś po „drzewach łaziji 
w Małostawskim ogrodzie i bawili się 
w papugi, tylko, że większą, piękniejszą, 
— była prawie mego wzrostu, 8 dzie- 
cinna, rozlana twarzyczka, ustaliła się 
w rysach suchych, markowanych, bardzo 
szlachetnych. Byli zmęczeni; na gada- 
nie mieliśmy czasu dość przed Sobą; ze- 
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akto 


otwarte od 


GGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Aministracya (Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
36 rue de Varenne Paris; we Wledniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstädte 2, — A. Oppelik Grü- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Darzeberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M: 
Hassenstein &, Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
see 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et. 


Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 
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dzala znaczniejszemi docho-|wi temu założyła Rosya w prowincyach |wiańskie posiada tak silne swojskie 


dami stałemi, mogłaby ona 
stać się ogniskiem istotnie 
ożywczego ruchu w zakresie 
przemysłu i handlu. 

Jest to projekt, który musi być trak- 


towanym albo na skalę europejską, tj. |ozęścią nowy — mianowicie: 
odpowiadających wadze il 
u. bałkańskich mogłyby drogą| Ale dla 


w cyfrach, 
doniosłości spraw, którym ma służyć, 
albo też lepiej go przemilczeć. 

Mamy jednak nadzieję, że przecież 
ktoś znajdzie sie, kto zajmie się powa- 
żniej kwestyą utrwalenia wpływu wy- 
stawy tegorocznej na rozwój przemy- 
słu i handlu w kraju. Pytanie to, w ja- 
kiejkolwiekbądź formie, bądź co bądź 
powinno teraz być rozpatrzonem w ko- 
łach miarodawczych, a w pierwszym 
rzędzie w komitecie wystawy krajowej, 


„Drang nach Osten“, 


Lwów d. 3. października. 

W „Alldeutschlaud“ zanosi się po- 
dobno na jeszcze większą burzę niż 
niedawno na Kościelskiego 
1 na ks. arcyb. Stablewskiego. 
Będzie to burza z powodu mowy ks. 
Adama Sapiehy, wygłoszonej na ban- 
kiecie danym przez lwowską Radę miej- 
ską na cześć radnych krakowskich. 

Ultrawolnomysiny Berl. Tageblatt 
ze zgrozą upatruje w tej mowie keig- 
Gia prezesa wystawy rzucenie się na 
toruńską mowę cesarza Wilhelma, jak 


dno znajdywało się słowo przeciw Da- 
rodowemu poczuciu Polaków. Ale już 
to za zbrodnię poczytują Polakowi, gdy 
powie, że Polacy wszystkich zaborów 
czują się jednym narodem, że dziejom 
przyszłym nikt przesądzać nie może, 
że kto się urodził Polakiem, zostanie 
nim nawet i w Honolulu, że wyższa 
moe Boża 6d wszelkiej człowieczej. 
Wolno natomiast Niemcom, jak: się np. 
to stało we Wiedniu, na zebraniu nie- 
mieckich przyrodników i lekarzy usta- 
wić obok biustu cesarza Franciszka 
Józefa, biust cesarza Wilhelma IL, któ- 
rą to demonstracyę Deutsche Zig. otwar- 
lcie zowie pangermańską, Prefesor lip- 
ski i tajny radca medycynałny (tyle 
co hofrat, austryacki) słynny dr. Wisli- 
cenns podniósł w toaście, że nie należy 
Rzeszy niemieckiej uważać za Niemcy. 
„My w Rzeszy jesteśmy tylko częścią, 
jużcić tą, w której największa naroda 
siła jest zestrzeloną, ale Rzesza nie- 
miecka nie jest Niemcami. Po prawdzie, 
Niemcy są tak wielkie, jak daleko roz- 
brzmiewa język niemieski, a my nie- 
mieccy badacze przyrody w naszem sto- 
warzyszeniu, wszystkie plemiona nie- 
mieckie obejmującem, winuiśmy przed 
innymi utrzymać to poczucie, dzierzyć 
je święcie i wysoko“. 

„Jak daleko język niemiecki roz- 
brzmiewa!* — to jeszcze nie zupełne 
hasło łakomstwa Niemców: dodać na- 
łeży: „i jak dałeko rozbrzmiewać bę- 
dzie“, jednem słowem słynny Drang 
nach Osten. Straszliwg klamkę drango- 


szli do kabiny, żeby wypocząć 
przed śniadaniem. 

Pokład już myto; z łodzi z węglami 
i śladu nie było; cała se'na ładowania 
jak sen mi się tylko przypominała, a 
przy szarem, trzeżwem świetle brzasku, 
przy wesołym ruchu służby okrętowej, 
trudno mi przychodziło odtwor-yć sobie 
obraz tych sunących, czarnych mas ciem- 
nych, przy ponurem Świetla kagańców i 
przeciągłą monotonną nutę, towarzyszącą 
,Jadowuniu. 

Zresztą wspomnienie to tylko mi 
przez myśl przemknęło; kanapę w möz- 
gu zasiedli byli Aleksandrowie i musia 
łem sob'e powtarzać ich słowa, żeby u- 
wi-rzyć, że ich przed chwilą widziałem, 
że sy tu na Tasmanii, i że ich za chwi- 
lę znown zobaczę. O jakimś panu Hen- 
ryku całkiem zapomniałem. 

Jeden z oficerów powiedział mi, że 
ruszymy dopiero za godzinę, zeszedłem 
więc do kabiny; dotąd byłem w niej 
sam, teraz zastałem jakiegoś jegomościa 
otwierającego kuferek, wśród porozrzu- 
canych po ziemi gratów. Mam towarzy- 
sza, pomyślałem, byle tylko nie chrapał, 
i popatrzylem uważnie na figure i twarz 
podniesioną ku mnie z nad kuferka, 
uczułem, że wszystko razem niesympa- 
tycznie na mnie oddziałało, ale czy chra- 
pie, wyczytać nie mogłem. Mając tylko 
godzinę do wypoczynku, żal mi było 
czasu na mówienie, rzuciłem tylko zwy- 
kłe good morning, ubrany położyłem się 
na łóżko, a odwracając sie do ściany, 
pozwoliłem się domyślać, kto jestem i 
wszystkiego zresztą, co by go intereso- 
wało. 

Znużony, zapadłem szybko w ten ja- 
kiś półsen, w którym wrażenia prze- 
chowane dziwnie się plączą z tem, co 
ucho nie całkiem uśpione słyszy jeszcze, 
i nasz crganizm pozwala sobie najśmiel- 


trochę 


gdyby w tej mowie cesarskiej choć słowiańską, i tej bronić musi-; bez funduszów podjęli się nasi szermie- 


nadbałtyckich i wszelkich innych, goria poozncie narodowe, że myśl podpo- 
się Niemcy gromadnie osadzali. ięc |rządkowania się drugiemu plemieniu 
ogromny odpadł obszar temu Drang |słowiańskiemu, albo — co na jedno 
nach Osten. Podniósł tedy sławny eko-|wychodzi — przyłączenia się do dru- 
nomista niemiecki Rodbertus okrzyk |giego, nigdy zakorzenić się nie zdoła.“ 
Tyle Agramer Tagblatt. Mówił Bis- 
„W prowincyach polskich i w kra-|mark Polakom: „Idźcie do Monaco !* 
Niemców zarówno otworem 
olonizacyi powstać Niemcy nowe,|stoi, i bywa przez nich używaną dro- 
któreby się pod względem politycznym |ga do Monaco — zresztą zaś pozostaje 
bezpośrednio czy pośrednio dolim tylßo droga do Mississippi i na da- 
starych Niemiec stale przyłączyć mu- |lekie zachodnie Kresy Stanów Zjedno- 
siały, i któreby zarazem najdzielniej: |czonych. W Monaco traci się pienią- 
szem stały się przedmurzem przeciw |dze — w Stanach Zjednoczonych Niem- 
wszelkiej nawale słowiańskiej (Slaven-|cy częstokroć już w pierwszem poko- 
gef«hr). Kraju tego mogliby Niemcy |leniu z całą skwapliwością jakby ko- 
użyć w zupełności tak jak doliny Mis- |szulę Dejanizy, zrzucają ze siebie swo- 
sissippi i zachodnich kresów w Sta- |ją niemieckość. 
nach Zjednoczonych, zwłaszcza pod Uczciwy Niemiec wszędzie bywał i 
względem wyłącznej eksploatacyi. Na-| będzie mile przyjęty, gdzie w imię 
wet pod względem militarnym mo-|pracy i zdoltoscı szuka zajęcia. Ale 
żnaby ten obszar zapomocą niemie-|emisaryuszöw Drangu nach Osten dni- 
ckiego na powszechnej służbie oparte- |siaj już nawet Bukowina nie przyjmie. 
o systemu wojskowego, snaduo zespo- 
iić ze staremi Niemcami.“ 
Juścić czują Niemcy, że w 
stwach bałkańskich zostaliby wszędzie 
mit Protest zurückgewiesen — a więc 
rozlega się hasło: „Niemey, do Bo- 
Snii!X Ale i przeciw temu hasłu, tak 
na oko latwemu do wykonania, podno- 


ziel  KORESPONDENCYE. 


Z zachodnich kresów d.2. paźdz. 
Nader podniosłej i rzewnej zarazem 
szą protesty. Wychodzący w Zagrzebiu |chwili, byliśmy świadkami podczas uro- 
w języku niemieckim umiarkowa- | czystości otwarcia własnego budynku ezy- 
ny organ kroacki Agramer Tagblatt|telni polskiej w Białej. Podziwiać nale- 
woła: KF. ży, ile to zdziałać może energia jedno- 

„Juśció my Kroaci nie dysponuje-|stek przy dobrej woli i jakiem takiem po- 
my bezpośrednio Bośnią, ale chodzi o |parciu ogółu. Słabemi siłami i prawie 


my. Niemieckiej inwazyi dojrze kresowi dzieła, 
Bośnii tolerować niepodobna, | wszelkie oczekiwania. 
przedewszystkiem zaś, gdyby się gdzie Stanął gmach piękny, wygodny, z pię- 
gęstą masą mnożyć zechcieli. I jest kng salą i sceną, słowem budynek celo- 
to interes nie jeno słowiański; także|wi zupełnie odpowiedni. Nie naszą rze- 
madiaryzmowi musi zależeć na tem, |czą wyliczać tu wszystkie osobistości, 
aby mu niemiectwo tyłów nie zajęło, | które się około przeprowadzenia do skut- 
i tu się schodzą interesy nasze z ma- ku dzieła — zasłużyły. Pominąć tu wszak- 
diarskiemi. Niewątpliwie obeenie są|że nie możemy takiego typu, jakim jest 
Niemcy serdecznymi przyjaciółmi Ma- |p. rejent Stiasny, ów Zolnierz-poeta, co 
diarów, i nie jedną $wiadczą im przy-|to w boju osiwiał, a nie uległ wrogom; 
sługę. Ale czyż patryota madiarski, |tej nader sympatycznej, a skromnej po- 
choćby tylko poza koniec nosa widzą- |staci dr Bogdanika, którego cichą pracę 
c$; może się choćby na chwilę łudzić,ji zapobiegliwość czuć na każdym kroku, 
jakiby los spotkał Madiarów po no-|a przedewszystkiem osoby p. starosty Pi- 
wem wielkiem zwycięztwie armii nie-| wockiego, tego starosty-obywatela, co to 
mieckiej ? postępując w myśl najszlachetniejszych 
„Ale nietylko ludy — powiada da-|dla kraju naszego inteneyi cesarza, stał 
lej Agramer Tugblatt — także rządy |się ową dźwignia moralną, która uła:wi- 
są obowiązane wczas dostrzedz niebsz-|ła pracownikom dokonanie dzieła. Sam 
pieczzństwa, jakiemby zagrażała inwa-| wszędzie czynny, umiał znakomicie po- 
zya niemiecka, i odpowiedniemi zapo-|godzie stanowisko urzędnika z obowiąz- 
biegać jej środkami. W Austryi snać|kami obywatela kraju. 
już poniekąd przychodzą do tego po- Uroczystość poczęto z Bogiem, solen- 
znania — ale jak to trudno wydrzeć |nem nabożeństwem w kościele. Do pod- 
wilkowi z paszezeki łup, który już po |nioślejszego nastroju przyczyniła się wiel- 
chwycił zębami! A wszakźż: widzimy,|ce swym umiejętnym i sympatycznym 
jak w Bośnii rząd popada w ten błąd, |śpiewem pani Bogdanikowa. Po poświę- 
że niemiestwu przez drzwi i okna wła |ceniu budynku zebrała się w prześlicznej 
zić pozwala, zamiast kraj w zupełno-|sali głównej nader liczna publiczność, 
Sci pozostawić swojskiemu Żżywiołowi | wśród której zauważyliśmy szan. delega- 
narodowemu, jak tego najpilniejszy |tów najwyższej naszej instytucyi autono- 
własny interes wymaga. Całą śmie- |micznej, Wydziału krajowego, pp. Roma- 
szność bajki o niebezpieczeństwie pan- | nowicza i S+wczaka, dostojnego marszał 
slawizmu, jakkolwiek jeszcze zawsze|ka Rady pow. p Czecza, dr. Weigla z 
używaną bywa, poznano już, ile ona| Krakowa i wiele innych wybitniejszych 
warta właściwie. Każde plemię sło |osobistości. Spółczeszy zjazd sekeyi wa- 


które prześcignęło 


szych improwizacyi, gwałcąc wszelkie |ksandra, skoczyłem i ja 
prawa logiki, przenosząc nas w sfery, |łem się. 

gdzie czas i miejsce kantowskie tylko W kab nie nie było nikogo, tylko ku- 
mają znaczenie. Nie będę opowiadał ca- |fer obcy przypomniał mi, że mam towa- 
łego szeregu tych baśni, bo nie chcę|rzysza — „Tasmania“, jakby także zu- 
czynić długiem, co mię nieraz nudziło|spana, poruszała się leniwo. Ja zwilży- 
jak ktoś swoje sny przy śniadaniu opo-|łem twarz tylko, żeby się orzeźwić — 
wiaduć zaczął, powiem tylko co mię zbu- |grzechby był ominąć wjazd do kanału — 
dziło, bo to może mieć pewien interesji wybiegłam na pokład. Przeciagle And 
dla spirytystów. Była noc; ja szedłam — |a quarter sir majtka rozlegało się w po- 
jakąś aleą starych ogromnych drzew, two- | wirtrzu, słońce dopiero trochę było po- 
rzących splecionemi konarami sklepienie | deszło, wyjeżdżaliśmy właśnie z portu. 
nad moją głową, a każde stąpienie od-|Dzi-ń był śliczny, ci hy, ciepły, stone- 
bijało się echem z ściany, z drzew, jak|czny, na pokładzie ludzi pełno. Zoba- 
gdybym szedł po kamieniach lub des- |czyłem także mego towarzysza, ale mia- 
kach (pewnie ktoś przechodził przez po-|łem inne, ciekawsze rzeczy do ogląda- 
kład nademng), a gałęzie wiatrem koły-| nia, uderzyło mnie tylko, kiedy sę od- 
sane tarły o siebie i ja słyszałem to | wrócił, że idąc ręce trzyma rozchylone, 
przeciągłe, nieustające tarcie (może Ścią- |jak pajac ruchomy, któremu się nitki 
gano liny na pokładzie), Naprzeciw mnie | jeszcze zupełnie nie popuściło. Te roz- 
w alei pokazało się jakieś Światło ezer-|chylone ręce prześladowały mię ciągle ; 
wone, zbliżające się szybko, i zobaczy- | miałem ochotę przycisnąć mu je do 
łem cały szereg czarnych postaci, zakap- | ciała, Í 
turzonych, ze sznurami w rękach (łodzie Kanał początkowo nie robi wrażenia 
z węglami). Szli w milczeniu, i kroków | kanału, bo tylko po lewym boku ma się 
ich zupełnie słychać nie było. Zatrzy- |ląd, po prawym rozciąga się jezioro Men- 
mali się przedemną, a ja ujrzałem przy |zaleh, i tak, jakby jego brzegiem, jedzie 
ich świetle leżącą pod jednem z drzew |się aż do Kantary. Tyle ptactwa, i tak 
Marylkę. Ubrana była biało i zdawała | różnorodnego, w życiu nie widziałem. 
się bez życia. Położyli ją na deskę i| Kaczki, flamingi, czaple, kulony, pelika- 
sznurami zaczęli do deski przywiązywać. | ny, mewy, miały tu chyba meeting. Fla- 
Podnieśli przywiązane ciało, i ruszyli| mingi tworzyły całe wyspy białe poroz- 
z niem dalej — ja w zdziwieniu posię-| kładane po wodzie; od czasu do czasu 
powałem za nimi; alea nagle sie zakoń-|z takiej wyspy podnosiło sią kilka bia- 
czyła urwiskiem, a w dole u naszych|łych punktów i migotało w słońcu ezar- 
stóp o brzeg biły fale, 2 tym morzu|nemi końcami skrzydeł, a czasem cała 
właściwym głuchym szumem. Aapewne|wyspa szła w górę jakby chmura, która 
musiał statek ruszać. Ludzie niosący| wiatr podnosi. I jakby to całe stado 
Marylkę, puścili swój ciężar, i w ciem- |ptactwa jeden stanowiło olbrzymi krąg 
nych falach zamigotała je) biała postać. | stały; falujący w powietrzu, widzieliśmy 
W tej chwili głos jakiś straszny rozdarł | czasem jego stronę płaską, zakrywającą 
powietrze; z grupy czarnych oprawców | wtedy cały płat szafiru nieba, to znowu 
wyrwał się jakiś człowiek i rzucił się|kant tylko, i tak to wszystko krążyło, 
w morze za Marylką — poznałem Ale | przechylało się w powietrzu i ważyło, i 


, i przebudzi- 


E młodzież i dziatwę, germanizmem 


dowiekiej pp. lekarzy przyczynił się nie 
mało do uświetnienia uroczystości. Zle- 
ciały się z gniazd sąsiednich drużyny 
sokole, obecne wszędzie, gdzie chodzi o 
dobrą sprawę. Najliczniejszą była druży- 
na z Wadowic ze swym prezesem Ki- 
rowskim i druhem Gredlem na czele. 

Po powitaniu gości i przedstawieniu 
doniosłuści chwili nastąpiło wręczenie 
klucza nowemu prezesowi czytelni, panu 
staroście Piwoskiemu. Streszczenie prze- 
mówień, w których nam  skreślono hi- 
storyę owej mrówczej pracy, ową walkę 
nieustanną z butą teutońską, pozostawi- 
my dla wymowniejszego pióra. Dość po- 
wiedzieć, że owy płynęły z serca i tra- 
fiały do sere słuchaczy. Następnie odezy- 
tano liczne telegramy, nadeszłe z ró- 
żnych stron kraju, od dostojnych osób, 
które dla zbytniej odległości osob'ście 
stanąć nie mogły. Wspólna a skromna 
uczta w lokalu czytelni rozweselila serca 
i zbliżyła ku sobie. 

Już o godz. 3. zgromadziła się dzia- 
twa w Sali glównej. gdzie polskie dziew- 
czątka odegrały prześliczny obrazek sce- 
niczny z dworu królowej Jadwigi ze 
Spiewkami, poczem przezscne panie za- 
jęły sie ugoszczeniem dziatwy w dal- 
szych lokalnościach czytelni. Należało 
widzieć, jak te panie nieżałowały trudu 
i rączek roznosząc kawę, ciastka i owoce 
pomiędzy uchoeza dziatwą! Ile w tych 
twarzach szlachetnych malowało się do- 
broci i miłości macierzyńskiej, ten tylko 
mógł ocenić, co patrzał na nie. Nie u- 
miemy wymienić nazwisk tych pań, ale 
czołem przed niemi! Patrząc na wpływ 
ów magiczny naszych Polek na lud nasz, 


zagrożoną, zrozumie się dopiero, dlacze- 
go to na samo wspomnienie o Polkach 
tak pieni się z gniewu stary zrzęda z 
Warcina! Wieczorem odegrano w sali 
teatralnej czytelni „Pana Bennefa“, po- 
czem odbył się raut i 
trwające do białego rana. 

Nie wszyscysmy atoli mogli uczestni- 
Si ree 


tany ochocze, 


czyć w owej wesołości końcowej. 
się rwało,.. lecz trudno! obowiązki po- 
wolywały do powrotu! Pokrzepieni na 
duchu miel śmy ze sobą miłe wspomnie- 
nia i nadzieję rychłego 


zobaczenia się 
przy nowej pracy. J. G 


Nagrody na wystawie lwowskie 


przyznane przez komitet sędziów. 


Grupa XXY. 
(Sztuka, obrazy, rzeżby.) 


Dyplom honorowy komitelu wystawy. 
Chełmeń:ki Józef, art, malarz z War- 
szawy. Pruszkowski Witołd, artysta ma- 
lerz z Warszawy. 


Medal złoty kom. wyst.: 
Łopieński Iznacy, akwaforcista z Mo- 
nachium. Krudowski Franciszek, artysta 
malarz z Krakowa. Weysseuhkoft Henryk, 
Wojtowicz Piotr, 


Gvdebski 


art. malarz z Mińska. 
art. rzeżbiarz z Budapesztu. 
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znów całą masą pokrywało wody jeziora, 
To było gros armii; małe oddziałki ka- 
czek szybko roznosily rozkazy poważnie 
siedzących pelikanów; na czatach stały 
czujne czaple na jednej nodze, z wycią- 
gniętemi długiemi szyjami, a po nad 
tem wszystkiem leniwym lotem krzyżo- 
wały się mewy, jak zaspany szyldwach, 
uie wiedzący sam właściwie, po co cho- 
dzi tam i napowrót. Był to obrazek pe- 
łen rozmaitości, życia i światła, nie wie- 
dzieć było, którędy szkłu kierować. Na 
lewy brzeg, gdzie się rozciągała piasczy- 
sta pustynia, płaska i martwa, nie zwra- 
całem uwagi, aż Aleksiej, który zdawał 
się mieć oczy w koło głowy, powiada do 
mnie, że tam widać drugie morze! Obra- 
cam się i ze zdziwieniem widzę, że rze- 
czywiście piaski w oddali łączą się czy 
przechodzą w płaszczyznę wody, ale tak 
nieznacznie, że granicy rozeznać trudno. 
Prawda, ma słuszność Aleksiej, jest dru- 
gie morze, a z niego w dali wysterczają 
jakieś skały. 

Przeszedłem na drugą stronę pokładu 
i zacząłem się przypatrywać. Wystercza- 
jące skały przez szkła mniej skalisto mi 
się zaczęły przedstawiać, robiły raczej 
wrażenie bardzo wysokopiennego |asu, 
choć czasem przy zmianie oświetlenia, 
tam, w dali, znów bardziej na skalista 
ściany wyglądały. Więc jest fata mor- 
ganal i to śliczne , bo ogromnej rozcią- 
głości. Szkieł już od oczu nie odejmo- 
wałem, a powiedziawszy Moskalowi, że 
może o tem zjawisku w swojej korespon- 
deneyi pisać co mu się żywnie podoba, 
bo za godzinę już nikt w świecie nie 
będzie go mógł skontrolować, nie zwra- 
całem już uwagi na jego dalsze pytania, 
których w guście jak „zwier eto ili pty- 
ca?“ było pełno. 

(C. d. n.) 


K. Fedorowicz, 


2 


Cypryan, art. rzeźbiarz z Paryża. Axen- 
towiez Teodor, art. malarz 
Szereszewski Włodzimierz, Kowalski Wie- 
rusz Alfred, artyści malarze z Mona- 
chium. Zawiejski Mieczysław, rzeźbiarz 
z Floreneyi. Mehoffer Józef, artysta ma- 
larz z Parvża. Kotarbiński Wilhelm, art. 
malarz z Warszawy. 


Medal srebrny komitetu wystawy: 
Makarewicz Jul., art. malarz ze Lwo- 


Z zasiłku na internaty przy semina- 


z Paryża. | ryach nauczycielskich, wyznaczunego przez 


sejm 4.400 zł. Wydział kraj. udzielił: in- 
ternatowi Św. Jozafata przy seminaryum 
naucz. męskiem we Lwowie 1000 zł., in- 
ternatowi przy seminaryum naucz. Zenskiem 
we Lwowie 400 zł., internatowi przy semi- 
naryum naucz, męskiem w Krakowie 1000 
zł., ınternatowi przy seminaryum naucz. 
męskiem w Tarnowie 1000 zł, wreszcie 
internatowi przy seminaryum naucz. iięsk. 


wa. Boznańska Olga, art. malarka z Kra-|w Samborze 1000 zł. 


kowa. Machniewicz Franciszek, art. ma- 
larz z Krakowa. Augustynowicz Aleks., 
art. malarz ze Lwowa. Stryjowski Wil- 
helm, art. malarz z Gdańska. Ajdukie- 
wiez Zygmunt, art. malarz z Wiednia. 
Rejchan Stanisław, art. malarz z Paryża, 
Szerner Wład., art. malarz z Monachium. 
Wywiórski Michał, art. malarz 4 Mona- 
chium. Wodzinowski Wincenty, art. mal. 
z Krakowa. Ryszkiewicz Józef, art. mal. 
z Warszawy. Batowski Kaczor St, art. 
malarz ze Lwowa. Leutz Stanisław, art. 
malarz z Warszawy Wasiikowski Leop., 
art. rzeżbiarz z Warszawy. Badowski| 
Adam, art. malarz z Warszawy. Stankie- 
wicz Zofia, art. malarka z Warszawy. 
Michalski Myrton Z, art. malarz z Pa- 
ryża. Perdzynski Jun, art malarz z War- 
szawy. Kozakirwız Antoni, art. malarz 
z Monachium. Wissniowiecki Tad., art 
rzeźbiarz ze Lwowa. Błotnicki Tadensz, 
art. rzeźbiarz z Krakowa. Kochanowski 
Roman, art. malarz z Monachium. Kę- 
dzierski Apoloniusz, art. malarz z War- 
szawy. Mańkowski Konstanty, artysta 
malarz z Krakowa. Grocholski Stanisław, 
artysta malarz z Monachium. Fortuński 
Leon, art. malarz z Monachium. Alchi- 
mowicz Kazim., art. malarz z Warszawy. 
Pociecha Michał, artysta malarz z Kra- 
kowa. Świeszewski Aleksander, artysta 
malarz z Monachium. Daczyński Stan., 
art. malarz z Kołomyi. Rómer Edward, 
art. malarz z Wilna. Grabiński Henryk, 
art. malarz ze Lwowa. Rapacki Józef, 
art. malarz z Warszawy. Krzesz Józef, 
art. malarz z Krakowa. 
Medal bronzowy komitetu wystawy. 


Mniszech hr. Audrzej, art. malarz, 
Paryż, Strażyńska Wanda, drze worytni- 
ezka, Paryż, Jauowski Janina Li domir, 
art. malarz, Wilno, Cercha Stanisław, 
art. malarz, Kraków, Trębacz Maurycy, 
artysta malarz, Warszawa, Ejsmond Fr., 
art. malarz, Warszawa, Rey «ner Mieczy- 
sław, art. malarz, Paryż, Glicenstein 
Henryk, art. rzeźbiarz, Monachium, Je- 
zierski Antoni, art. malarz, Sientuwa, 
Rożniatowska Antonina, art. rzeźbiarka, 
Kraków, Pilichowsk: Leopold, art. malarz, 
Paryż, Zuber Juliusz, art. malarz, Mona- 
chium, Marcinkowski Wład., ut. rzeż- 
barz, Berlin, Wodzyński Józef, art, ma- 
larz, Monachium, Stanisławski Jan, art. 
malarz, Monachium, Certöwiez Tella, art. 
Paryż, Kurella Lndwik, art. malarz, Mo- 
nachium, Merwart Paweł, art. malarz, 
Paryż, Podgórski Edward, art. rzeźbiarz, 
Wiedeń, Ciągliński Jan, art. malarz, Pe- 
tersburg. 


List pochwalny. 


Sozański Michał, art. malarz, Lwów, 
Paiakówna Aniela, art. malarz, Lwów, 
Radziejowski Stanisław, art. malarz. Pa- 
ryż, Jaciurski Bolesław, art. rzeźbiarz, 
Odessa, Kruszewski Tadeusz, art. ma- 
larz, Lwów, Masłowski Stanisław, art. 
malarz, Warszawa, Wankie Władysław, 
art. malarz, Monachium, 
Stanisław, art. malarz, 
Sylweryusz, art. malarz, 
Ferdynand, art. malarz, 
szyński Józef, art. malarz, Lwów, Austen 
Antoni, art. malarz, Błeszno. 


= KRONIKA. 


Lwów dnia 3. październi.a 

Zapiski osobiste. P. namiestnik po 
wrócił z Wiednia do Lwowa, 

Ślub panny Maryi Uzarskiej, córki star. 
poborey podatkowego z p. dr. Aurelim Sirze- 
mienezyk Golkowskim, koncepistą dyrekeyi 
skarbu, odbył się w Tarnowie d. 29. zm. 

Mianowa:.ia. Namiestnik zamianował 
kancelistów  namiestnictwa : Władysława 
Schwetza, Rudolfa Hudeca i Aleksandra 
Matulę sekretarzami powiatowymi. 

Wydział krajowy zamianował p. Ju- 
linsza Frotumla, dyrektorem kraj. wyższej 
szkuły rolniczej w Dubłanach ; inżyniera Fe- 
licyana Pintowskiego, starszym inżynierem 
w oddziale techniczno- -drogowym Wydziału 
krajowego, zaś dyetaryusza Stanisława Gro- 
deckiego, aplikantem w oddziale manipula- 
cyjnym Wydziału krajowego. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
sekretarza powiatowego Ignacego Trojanow- 
skiego z Nowego Targu do Kałusza. 

Fgzamina aspirantów.  Urzędowa 
Wie: Zeitung ogłasza rozporządzenie 
ministersta brony kraj., dotyczączące egza- 
minów aspirantów na jednorocznych ocho- 
tników. Aspiranci mają w odnośnych poda- 
niach zaznaczyć, w jakim języku zamierzają 
się poddać egzaminowi na ochotnika jedno- 
rocznego i który język ma być „drugim“. 
Egzumina odbywać się będą w miejscowos- 
ciach, w których znajdują się szkoły Śre- 
dnie. W tym celu zamianowauą będzie je- 
dna lub też więcej komisyi egzaminacyjnych. 
Komisya składa się: 1) z oficera sztabowe- 
go, 2) z trzech protesorów szkół średnich, 
a to dwóch profesorów z wyższego gimna- 
zyum, a jednego z wyższej szkoły realnej, 
3) z trzech oficerów czynnych. Profesorowie 
Szkół średnich mianowani będą członkami 
komisyi na przeciąg 2 lat. Przynajmniej 
dwóch oficerów należących do komisyi, mu- 
si włudać językiem głównym (krajowym). 
Egzamin pisemny obejmuje języki i mate 
matykę, Rozporządzenie powyższe zawiera 
szczegóły postępowania przy egzaminie i 
postanawia, ża kandydat, który padł z je- 
dnego przedmiotu, może takowy powtórzyć 
po 8 miesiącach. Z kilku przedmiotów re- 
Probuje się na rok. Egzamin składa się z 
następujących przedmiotów : język główny 
(w Gnlicyi: polski ruski lub niemiecki); 
drugi język (jeżeli język polski był głów- 
mł „drugi* język może być ruski albo 
niemiecki); geografia, historya powszechna, 


bistorya naturalna, fizyk ia i 
zach a, lizyka, chemia i mate- 


Kraków, Saski 


Kraków, Bryll 
Kraków, Jaro- | 


Wydział kraj. udzielił zasiłku 300 zł. 
z fund. kraj. dla pogorzelców m. Dynowa 
ha ręce komitetu lokalnego. 

Stypendyum państwowe dla kra- 
jowych szkół za*odowych. Minister 
oświuty ustanowił od d. 1. stycznia 1895 
dwanaście stypendyów państwowych dla u- 
czniów krajowych szkół i warstatów zawo- 
dowych, a mianowicie: po 2 stypendya dla 
kraj. szkoły tkackiej w Krośnie i garncar- 
skiej w Kołomyi, po jednem stypendyum dla 
warstatu stolarskiego w Stanisławowie, stel- 
| maskiego w Grybowie, szkoły kołodziejsko- 
bednarskiej w Kamiouee Strumifowej, szko- 
ły koszykarskiej w Czerwonej Woli i w Ja- 
śle, wreszcie po jednem stypendyum dla 
szkoły koronkarskiej w Zakopanem i dla 
warstatu szewskiego w Ubnowie. 

Poafne posiedzenie Rady miejskiej 
odbyło się wczoraj o godz. 7 wieczorem. 
Omawiano na niem sprawę uczczenia 
twórców wystawy krajowej. Wuio- 
ski te będą przedłożone pełnej radzie na 
jutrzejszem posiedzeniu. 

(G) Komitet zajmujący się p 
niem adresu dla księcia Adama Sapiehy, 0 
trzymuje ze wszech strou kraju listy z za- 
pytaniem, czy kobiety mogą podpisy wać kar- 
ty do adresu. Otóż zawiadumiamy, że adres 
mając być wyrazem czci, nie pewnej tylko 
sfery ale całego narodu. polskiego, winien 
być podpisywanym przez wszystkie stany bez 
różnicy płci i wieku. 

Z Izby sądowej. Na podstawie werdy- 
ktu sędziów przysięgłych wydał trybunał 
wyrok,  zasądzający Iwana Kondryszyna 
na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, Dmytra 
zaś uwolnił od wszelakiej odpowiedzialności. 

Repertuar spraw karnych w IV. ka- 
dencyi 1894 sądu przysięgłych: dnia 8, b, 
m, po: wiedziałeś Lisowiez Huat, o zabójstwo, 
9. wtorek Czajkowski Bohdan, o wyst. prz. 
bezp. czci, 10. środa Łucyk Włodzimierz, o 
wyst. prz. bezp, czci, 11. czwariek Mana- 
sterski Stanisław, o podpalenie, 12. piątek 
Switłyk Marko, o kradzież, 15. sobota Au- 
dykowski Orest, o $$. 407, 438 i 493 uk. 

W Kole literackiem odczytał wczo- 
raj autor „Miatieży*, Aureli Urbański dwie 
humoreski, „Tak rs nieraz psoty kondu- 
ktor lub przy padek* i „Z księgi stworzenia 
rodzaju literackiego". Pierwsza zawierała w 
sobie udatną satyrę na tz. korsarstwo lite- 
rackje, który to motyw autor bardzo zręcznie 
wyzyskał, skorzystawszy z pomysiu niemieo 
kiego nowelisty Poetzla. Druga humoroska, 
która obudziła gorace zajęc e zebranych słu- 
chaczy, osnutą była na tle znanych w na 
szem mieście i dobrze pamiętnych stosunków 
Jana Lama do wybitnych przedstawicieli 
dziennikarstwa lwowskiego. 

Prelegentowi podziękowały nader liczne 
audytoryum, wśród którego znajdowały się 
wiele pań, serdecznemi oklaskami. Po odczy- 
cie nastąpiły produkcye wukalau-muzyezue, 
mianowicie usłvszeliśmy piękny Śpiew p. 
Kowalskiego („Chciałbym umrzeć“  Tostie- 
go), melodyjnego menueta, Odegranego przez 
p. Kubieką oraz pieśń Donizettiego, która z 


Bieukiewiez | wieikiem uczuciem odśpiewał p. Qudziewiez, 


uczeń konserwatoryum lwowskiego Akom- 
paniował, j:k zwykle Świetnie p. Neuhauser. 
Wogóle wczorajsza bezpretensyonalna zaba- 
wa w „Role“ należała do bardzo udatnych. 

W ez;tein kaielickinj odbędzie się 
we czwartek 4. b. m. I. zebranie towarzy- 
skie, na które zarząd wszystkich członków 
najnprzejmiej zaprasza. Początek o godzinie 
7. wieczorem, 

Komi aryat dzielnicy II. został prze- 
niesi ny w dniu 2, bm. z ulicy Grodeckiej 
l. 2. ua ulicę Krasiekich 1. 8. 

Kradzież. Cenne przedmioty, pochodzą- 
ce z kradzieży, popełnionej na szkodę Ste- 
fana Mozickiego, zamieszkałego ne folwar- 
ku Marjówka, za rogatką łyczukowską zua- 
lezione zostały wczoraj przez Houoratę Wnnsz 
i Feliksa Kotowskiego w ogrodzie za rogat- 
ką łyczakowską. Przedmioty te stanowią: 
tacę pogieta, dwie enkieruiezki, 1l sztuk 
łyżek, 9 widelców, 6 podstawek, i 5 tale- 
rzyków — wszystko ze srebra chińskiego. 
Policya wdrożyła energiczne sledztwo, celem 
wykrycia sprawcy kradzieży. 

Dnie polakożercze p opvzycye. 
Grudziądzki Geselliger propouuje, aby Po- 
luków pod zaborem pruskim zmusić do uży- 
wania języka niemieckiego przed sądem, 
żeby tak oskarżeni, jak świadkowie płacili 
za używanie tłumacza. Żeby zaś ducho- 
wieństwo nie popierało „narodowopolskich* 
usiłowań, więc należy je usunąć z pod 
wpływu „przesiąkniętych na wskróś duchem 
polskim“ seminaryów duchownych i naka- 
zać, by zarówno z słuchaczami ewangie 
lickiej religii studya swe odbywali na nie- 
wieckich uniwersytetach. Czy to nie obłęd 
prawdziwy? 

Jak Nosjanić i prasa rosyjska 
szanuje narodową odrębność Rusinów ı ich 
język, dowodem tego korespondencya z Czer- 
niowiec, zamieszczona w jednym z ostatnich 
numerów Now. Wremią, „której sator szy- 
dzi z narodowości ruskiej i stawia język ru- 
ski na równi z żargonem żydowskim, Oto 
co pisze Ów korespondent : „Położenie ludo- 
wych szkół ruskich i ruskiego nauczycjela 
stało się w ostatnim czasia na Bukowinie 
nader smutnem. W pisewni we wszystkich 
uaszych szkołach ludowych zaprowadzono 
ostatecznie fonetykę, oczywiście w tym ce- 
lu, ażeby s podkarpackiej Rusi zrobić an: 
bną narodowość Słowiańską, mówiącą języj 
kiem sztucznie wytworzonym z narsecza ma- 
łoruskiego i polskiego języka literackiego. 
Fonetyka ma być środkiem do stanowczege 
odłączenia ludności ruskiej na Bukowinie i 
w Galicji od Rosji. Na Bukowinie, gdzie 
silnie zakorzeniło się przekonanie, że istnie- 
je jeden tylko historycznie wyrobiony język 
ruski (korespondent rozumie pod tem język 
rosyjski czyli moskiewski), rozporządzenie v 
zaprowadseniu tak zw. „fonetyki“ w szko- 
łach ludowych zrobiło bardzo przykre wra- 
żenie, U żydów jeszcze jedynie spotkać mo- 
łna szkoły prywatne, w których nauka wy- 
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kłada się w żargonie żydowsko-niemieckim, 
ale i żydzi zrozumieli, że szkoły takie wy- 
dają tylko nienków, to też zamiast żargonu 
zsprowadzają prawie wszędzie literacki język 
niemiecki. Tylko ruska ludneść pod rządem 
austryackim skazana jest na nieznajomość 
własnego języka, języka ziemi rosyjskiej, 
rosyjskiej nauki, poezyi i modlitwy rosyj 
skiej. Korespondent, jak zwykle czyni prasa 
rosyjska, identyfikuje Ruś z Moskwą i na- 
rzuca Rusinom, jako ich własny, język mo- 
skiewski, podozas gdy języka ruskiego nie 
vznaje woale, stawiając go na równi Z Zar- 
gonem żydowskim, mowę 226 ruską, znana 
mu z Malorosyi, a pod rządem rosyjskimi 
zakazabą, nasywa narzeczem języka rosyj- 
ekiego czyli moskiewskiego. Czy tak postę- 
pują Polacy, którym korespondent zarsuca, 
że uciskają ludność ruską i prześladują jej 
język 9 

Agitacye po wsiach. Z Mieleckiego 
piszą nam: Kilka pism, rzekomo demokra- 
tycznych i ludowych, gwałtownie rzneiło się 
na organizatorów wycieczki włościan z po- 
wiatu mieleckiego na wystawę powszechną 
do Lwowa, a szczególnie na posła Sęko- 
wskiego, insynuując mu, że z rozmysłu ter- 
min tej wycieczki wyznaczył na pi rwsze 
dni września, to jest właśnie na czas, na 
który zwołany został „wiece ludowy“, aby 
tym sposobem odwrócić uwagę włościan od 
wiecu i powstrzymać ich od wzięcia w nim 


udziału, 
W imieniu prawdy pozwalam sobie przed 
stawić prawdziwy stan rzeczy : Ponieważ 


wzniosła idea wystawy powszechnej PS 
szyła nasze społeczeństwo aż do głębin, 
nawet ogarnęła lud włościański i każdy, kto 
po polsku mówi i czuje spieszył na wysta- 
wę, by ją podziwiać i uczyć się. — było 
obowiązkiem obywatelskim ruch ten wzma- 
cniać i regulować. To też Rada powiatowa 
wielecka za inicyatywą i na wniosek swego 
prezesa, pos. Sękowskiego ua zwołanem ad 
hoc jeszcze 27. czerwca posiedzeniu. ucliwa- 
liła urządzić ogólną wycieczkę całego po- 
wiatu, w którejby wzięły udział wszystkie 
warstwy ludności, lecz przedewszystkiem 
włościanie, na wystawę do Lwowa, przeżna- 
czyła na ten cel kwoie 400 zł. i ustano- 
wiła termin wycieczki pa pierwsze dni wrze- 
Śnia, Rzecz naturalna, że w owym czasie, 
ani członkowie Rady powiatowej, ani p. Sę- 
kowski nie mogli wiedzieć, Ze na ten czas 
zostanie następnie wwołany „wiec ludowy“, 
to też zarzut z pewnych stron uczyniony p. 
Sękowskiemu, iż urządzając wycieczkę na 
wystawę miał na celu przeszkodzenie wie 
vowi ludowemu, jest tylko złośliwym i ten- 
dencyjnym wymysłem i najlepiej świadczy, 
że owi rzekomi obrońcy ludu nie wahają 
się w wyborze broni, byle siebie, kos tem 
cudzym, w jak najlepszem świetle przed- 
stawić. 

Gdy zaś termin zwołania, „wiecu iudo- 
wego” już ogłoszonym został, Rada powia- 
towa mielecka nie mogła Odraczaź wycieczki, 
tem bardziej, że wszystko już było przygo- 
towune, pociąg oBobny zamówiony, a depu- 
tacya mielecka, mająca powitąć cesarza, by- 
ła już zgłoszoną. Wycieczka więc przyszła 
do skutku i świetnie èig powiodła, a ucze- 
stnicy w liczbie 340, powrócili z niej za- 
chwyceni wystawą i podniesteni na duchu, 
Jedynie więc wdzięczność winno jest nasze 
społeczeństwo urganizelorom tej wycieczki 
ı tym obywatelom, którzy jak p. Sękowski 
ufiarowaniem na ten cel kwety 700 zł. hr. 
Rey 200 zł., i inni wysełaniem na wlasny- 
koszt pewnej liczby włościan, przyczynili 
się ofiarnością swą i pracą do tak znakomi 
tego powodzenia wycieczki 2 powiatu wie- 
leckiego. 

Równie niesłusznym i tendeneyjuym jest 
zarzut, uczyniony przez powołune na watę - 
pie pisma p. Sękowskizmu, że wysłał na 
objazd powiatu niejakiego BARA, inspe- 
ktora kas gminnych, z poleceniem agitowa- 
nia przeciw wiecowi ludowemu. Dziadyk ów 
jeździł po powiecie jedynie po to, by zbie” 
rać podpisy uczestników wycieczki, a nie w 
żadnym innym celu. Przeciw wiecowi ludo- 
wemu ani p. Sękowski nie nie miał, ani 
przeciw niemu nie agitował, I z pewnością, 

gdyby tylko było możliwem, byłby przyspie- 

szył dzień wycieczki, choćby w interesie sa- 
mej wycieczki, gdyź wówczas przyłączyłuby 
się do niej także kilkunastu tych włościan, 
którzy na wiec ludowy, zamiast na wysta- 
ne, się wybrali. Z powodzenia zaś wiecu 
p. Sękowski szczerze się Cieszył, zwłaszcza, 
że wiec ten odbył się bardzo poważnie i 
zajmująco i że na nim ci nawet, którzy 
zwykle w bardzo ostrym tonie występują, 
przemawiali spokojnie i przedmiotowo. 

Organizatorowie zaś „wiecu ludowego“ 
inaczej zachowywali się wobec wycieczki na 
wystawie. Wysłannicy P,zyjaciela ludu 
rozjeżdżali się po wsiach powiatu. agitująo 
przeciw wycieczce, a posługiwali się takie 
mi argumentami jak: nie dajcie się panom 
wodzić na pasku, na wystawie nie ma 00 
widzieć, drożyzua niesłychana itp. Cała ta 
sprawa "jest najlepszym dowodem, jak fałszy- 
i przywódcy ludu prowadzą agitacyę wśród 
udu. 

Zastrzedz się tylko w końcu mszę, Że 
w korespondencji niniejszej wcale nie mia- 
łem zamiaru dotykać lub mówić o postuin- 
tach ludu, czego też ściśle się wystrzegałem, 
lecz jedynie o namiętny, podstępny spcsób 
walki, przypominający najgorsze okresy na- 
szych. domowych waśni, i o sema prawdę, 

Do powyższej korespondencji z  nasnej 
strony dodać tylko możemy, że poseł Se 
kowski należy w sejmie do tych posłów, 
którzy najbardziej i szczerze sprzyjają ludowi. 
Chociaż młody jeszcze, liczy zaledwie 35 lut, 
i chociaż od niedawna dopiero w sejmie za- 
siada, wykazać się już może skuteczną dzia- 
łalnością na polu pracy publicznej, 

Ww kadymnie odbędzie się d. 11. pm. 
uroczyste poświęcenie nowych budynków 
tamtej. Towarzystwa powroźniczego, a to szo- 
PY robotniczej i domu, mieszczącego maga- 
zyn i biura zarządu Towarzystwa. Uroczy- 
Stość tę rozpocznie solenne nabożeństwo w 
kościele parafialnym tegoż dnia o godzinie 
9. rano, 

W Warszawie zmarł 29 zm. Walenty 
Rafalski, były właściciel księgarni, ostatnio 
współpracownik znanej firmy nakładowej: 
Gebethner i Wolf, Śp. Rafalski wydał w r. 
1852 u Brockhausa w Lipsku „Katalog 
ogólny książek polskich, bardzo dokładnie i 
wyczerpująco opracowany, który stanowi 
pierwszą próbę na polu dziś tak bogato 
uprawianem bibliografii polskiej, O „Kata- 


logu“ Rafalski: go 
dr. Estreicher bardzo pochlebną epinig. 

O carewiczu następcy tronu pieza z Pe. 
tersburga : W ostatnich czasach wielką sen- 
sacyę w sferach bardzo wysoko położonych 
sprawiło wyrażenie w. ks. Mikołaja Ale- 
ksandrowicza, które wielu opatrzone komen- 
tarzaini obiega dziś już całe miasto, W. ks. 
Mikołaj Aleksandrowicz, jak wiadomo, jest 
prezesem komitetu budowy drogi żelaznej 
syberyjskiej  Zarządzającym sprawami tego 
komitetu i całą budową drogi jest inżynier 
p. Adadurow. Ten ostatni przed niedawnym 
czasem zjawił sie do ks. następcy tronu, 
jako do prezesa komitetu z zapytauiem, co 
ma robić z Polakami, których bardzo dużo 
pracuje przy budowie drogi, bądź to w cha- 
rakierze inżynierów i techników, bądź też 
urzędników. Następca tronu pytania nie zro- 
zumiał, 

— Wasza cesarska Wysokość — zaczął 
p. Adadurow swój wykład — w duchu po- 
lityki rządu nie powinniśmy tak wielu Po- 
laków przyjmować na służbę. Ponieważ na- 
czelnik budowy każdego dystansu drogi ma 
prawo przyjmować pracujących na własną 
rękę, a dopiero przyjętych przedstawia ko- 
mitetowi do zatwierdzenia, okazało się wbrew 
mojemu życzeniu, Że Polaków przyjęto za 
wielo. Co Wasza cesurska Wysokość każe z 
nimi zrobić ? 

— Jak w: 
ca tronu. 

— Liczba ich przenosi największy pro- 
cent, jaki rząd do służby w instytucyach 
swoich dopuszcza. Pozostawiwszy więc część 
u|pewną, co Wasza cesarska Wysokość każe 
zrobić z resztą ? 

Nastepea tronu roześmiał 
nieco ironicznie, bynajmniej 
polityli rządu.“ 

Przenieś ich pau na odpowiednie stano- 
wiska na zachód. 

— Na zachód ?! — zawołał zdziwiony 
p. Adadurow, nie dowierzając własnym u- 


co zrobić? -— odparł następ- 


się i odparł 
nie w „duchu 


szom. 

— A jeśli nie można -— ciągnął dalej 
następca tronu — każ ich pan wywie- 
saać! 


Pan Adadurow teraz dopiero ironię zro- 
zumieł i o vic więcej nie pytał, 

4 Budapraztu donoszą: Były deputo- 
wany Miklos zbiedł do Atueryki, pozosła- 
wiwszy długów wekslowych i innych na 
720 000 zł. 

Samobójstwo popełnił w miejscowości 
Bruck nad murem w jednym z hotelöw ufi- 
ver landwery Mozer - Geritsch, O wypadku 
tym, którego przy zyna jest doty:hczas nie- 
wyjaśnioną, zawiadomioną została komenda 
landwery w Wiedniu, 

W Kolonii nroczyście otwartym został 
onegdaj kongres historyi sztuki w salonach 
kolońskiego ratusza. Mowe powitalua wy- 
głosił starszy burmistra Becker. Do prezy- 
dyum zjazdu wybrani zestali: Luetzuw Z 
Wiednia, Thewald z Kolonii i Woerman 
z Drezna. Pierwszy leferat miał dyr. Al- 
denhowen Następny kongres uchwalono od- 
być w r. 1896 w Budapeszcie. 

Rodzina Reclusów, według dzienni- 
ków paryskich, zawyśla się przenieść z Pa- 
„ryża do Brukseli, aby wziąć udział w za- 
łożeniu tamże wszechnicy libertyńskiej. 

Spadki do odebrania. P. Ed. Naga- 
nowski pisze 2 Londynu: Z wyciągu nazwisk, 
ogłaszanych częścią przez płatnustrza jzne- 
ralnego (Paymaster General) tutejszego 
kanelerstwa, w czasopiśmie urzędowym The 
London Gazrtie, częścią zamieszczanych w 
tejże gazecie lub w innych angielskich, przez 
władze rządowe lub instytucye bankuwe, 
okuzuje się, Ze niezgłosili się do dnia dzi- 
siejszego prawni reprezentanci osób, których 
nazwiska podaję bez zmiany : Bernatzki, ka- 
pitan; Bizezanski (Brzeżańska ?), hrabina, 
Borecka Marya, Nowy Jork, Garczyński, 
P. F. K., Grablowski John, Kitynski, ro- 
dzina, Korbolewski, E., Kurnatowski, Ma 
dame, Maciejowski, Anna, Maciejowski Sia- 
nistaw, Novitzky Jerzy, Novusislski, Pa- 
sierbski Hipolit, Plater Jan, Plater Wilhelm, 
Pliszkowski, Tulkeviteh Marya, Rooziosky 
Oskar, Von Wihoda, hrabia, M. W. Osoby 
tych nazwisk albo same poszukiwały swoich 
krewnych lnb takowych poszukiwano i po- 
szukaje się dotąd. Przestrzegam atoli, że 
nie jest mi wiadonem wcale, czy i jakie 
pozostały po osobach tych własności lub 
spadki; że o informacye wszelkie zgłaszać 
się mogą jedynie osoby, mogące nzasadnić 
należycie już to pokrewieństwo swoje, już 
też prawa do spadkowzięcia. Zgłoszenia 
wszelkie, jeżeli mają być wniesione do kan- 
vlerstwa, mogą być wniesione tylko przez 
jędnego z notaryuszów, zarejestrowanych w 
W. Brytanii i Irlandii, Spis powyższy nie 
obejmuje oczywiście nazwisk tych osób, któ- 
re, zostawiając jakową spuściznę lub depo- 
zyty w bankach, zmarły bez rozporządzeń 
testamentowych. Kaucleretwo przestrzega ra- 
razem przed licznemi w Anglii i na stałym 
lądzie „ajencyami spadkowemi* i ogłosze: 
niami pracowemi samozwańczych „ajentöw 
kanclerskich* (Chancery Agents) — po 
nieważ kanelersiwo żadnymi ajentami sie 
nie posługuje, ani w Anglii, ani po za jej 
granicami. 

Rumpania e!ckaw'j dziennikarki. 
Miss E L. Banks, amerykanka, licząca obe- 
enie lat 26, szczupła. drobna i bardzo sym- 
puty czna, zaczęła karyerę dzienikarską w 
Stanach Zjednoczonych przed siedmiu laty 
jako reporterka. Z kolei była sekretarką pry 
watną posła Stanów w Pernwii, redaktorką 
działu kobiecego w nowojorskim Morning 
Herald, wreszcie naczelną redaktorką jakie- 
goś czasopisma dla spraw kobiecych. Posta- 
nowiła zwiedzić Anglię tego roku i zabawić 
w Londynie dwa miesiące, a chcąc z poby- 
tu wyciągnąć korzyść jak największą, wkrót 
ce po przyjeździe do Londynu zaczęła szu- 
kać drogą anonsów i pod zinienionem nazwi- 
skiem miejsca — panny służącej. Skutkiem 
ogłoszenia napiszł do niej jakiś mechanik, 
28letni kawaler i zarabiający 200 fst, ro- 
cznie. „Jeżeli panna — tak pisał — nie 
jesteś za stara lab zanadto brzydka, to się 
z panną choę ożenić, bo lepiej pannie będzie 
zostać Żoną nezciwego człowieka, an żeli ja- 
kyś tam lafiryndą po cudzych domach. Au- 
terka, nie mogae przyjąć tej oferty, obiecuje 
dać nazwisko i adres mechanika „którejkol- 
wiek dziewczynie, mogącej odpowiedzieć je 
go -wymaganiom.* Panną służącą była miss 
Banks w kilku domach arystokratyezuych, 
leez niezamożnych. Ma mnóstwo ciekawych 
do opowiedzenia rzeczy, między innemi, jak. 


wydał w swciw ezasieı pewna hrabina-wdowa 


į ratuszowej. 


rocznego honoraryum z pewnego kautoru a 
merykańskiego 7a.. matkowanie i przedsta- 
wianie u dworu młodych milionerek, nieko 
niecznie wysoko urodzonych i starannie wy- 
chowanych. Zapoznawszy się z wyższemi sfe- 
rami — na tem stanowisku towarzyskiem, 
położonem między kuchnią i buduarem, któ- 
re daje najlepsze sposobności do widzenia i 
słyszenia wszystkiego — miss Banks zosta- 
da... praczką w jednej z potwornych pralni 
londyńskich i tam poznała życie i obyczaje 
robotnie angielskich ; następnie z miotłą w 
ręku, zamiatała przez dwa tygodnie przej- 
ścia w ulicach, a zakończyła zawodem uli 
cznej kwiaciarki, Owocem najrozmaitszych 
tych jej doświadczeń jest właśnie pojawiają 
ca się książka p. t. „Kampania ciekawości : 
Dziennikarskie przygody Amerykanki w Lon- 
dynie“ (wydawcy: Cassell i Spł.) Zostawiw- 
szy Anglii to małe dziełko o swojej kampa- 
nii, wraca przemyślna dziennikarka do Ame- 
ryki z obfitym zasobem do — publicznych 
odczytów o kraju przodków, 

Bieykl i choroby serca. Z Paryża 
piszą: Sport kołowy rozpowszechnia się co- 
raz bardziej, a już we Francyi doszedł do 
takiego panowania, że Ottawiusz Mirbeau 
pisze o nim, jako o pierwszorzędnej paztyi 
politycznej przyszłości. Jednocześnie jednak 
wzmagają się polemiki co do jego zdrowo- 
tności, Z wielką stanowczością wystąpił w 
tej kwestyi na ostatniem posiedzeniu akade- 
mii lekarskiej dr. L. H. Petit, bibliotekarz 
akademii. Nie podaje on się za stanowczego 
przeciwnika bicykla; twierdzi tylko, że sam 
zna kilka wypadków nagłej śmierci spowo 
dowanych u2ywaniem tej maszyny przez lu- 
dzi zbyt już wiekowych, a szczególniej do 
tkniętych chorobą sercowa. Dla tych osta- 
tnich kużde zmęczenie, każdy wysiłek jest 
szkodliwy, ale bicykl ma jeszcze tę wadę, 
Że naraża na ciągłe drobne wzruszenia, o- 
bawy itp. Że zus trudno często wiedzieć, że 
się ua ukrytą chorobę serca, przeto dr. Pe 
tit bardzo stanowczo wygłaszaa zdanie, że 
nikt ni powinien oddawać się sportowi ko 
łowemu, nie poddawszy się poprzednio jak 
najścielejszemu i jak  ukjszezepółowszemi 
badaniu lekarskiemu. Na pociechę sportsme 
nów przesyłam drugą wiadomość: na wy- 
siawie w 1900 roku będzie urzadzons zu 
pełnie osobua sekeya sportowa. Aby nie za 
mykać jej w zbyt ciasnych szrankach, ani 
nie zabierać zbyt wiele miejsca innym se- 
kcyom, minister handlu i przemysłu, pan 
Lourtier, zdecydował, że będzie ona umie- 
szczona na Sspecyalnych terenach w lasku 
Vincennes Obejimie ona sporty następujące, 
oprócz kołowego, dla którego kosztem mia 
sta, wybudowany będzie piękny welodrom 
za 60.000 fr.: konną jazdę, fechtnnek, strze 
lanie, gimnastykę i t. zw. sporty atletyczne, 
ćwiczenia wujskowe i wioślarstwo. 


Z powodu Śmierci posła sejmowego 
br. Zdzisława Tyszkiewicza, uchwalił Wy- 
dział krajowy wywiesić na gmachu srjmo- 
wym żałabną chorągiew ; zł. żyé na trumnie 
zmarłego wieniec; delegować na pogrzeb 
prezesą Rudy pow. ropczyckiej p. Mich.łow- 
skiego z prośbą, aby zastąpił Wydział kra 
iowy ; wreszcie wystesować pismo kondolen- 
cyjne do Rady powiatowej kolbuszowskiej, 
której zmarły był prezesem. 

Wotny wstęp na wystawę ma każdy 


kto nabędzie przy kasie wystawy los za 
l ar. 
60.000 zł wynosi główna wygrana 


lwowskiej loteryi wystawowej. Zwrae "ty 
uwagę naszych szanownych czytelników 


na to, że ciągnienie uieodwolalnie 16. 
października b, r. 


brian Y. 
Dia biednego oficyalisty p. B. K. złożyli 
w nasz-j adıinistraeyi: WPani A, Bakoń- 
sku z Davos-Platz 2 franki i p. Biruta Mack 
z Kornieza 1 złr. 20 et. 
Odsyłamy za pokwitowaniem. 


satui pigime,. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek Przedstawienie składane na dochód człon- 
ków orkiestry teatrzluej; 1) „Uwertura! 
kompozycyi Henryka Jareckiego, "odegra or- 
kiestra. 2) „Faust“ opera Gouneda, „Pieśń 
o złotym cieleu", odśpiewa p. Kowalski. 
8) „Przez wdzięczność” komedya w | akcie 
E. Lubowskiego. 4) „Halka“ opera Moniu- 
szki, akt IV. odśpiewa panna Kruszelnicka. 
5) „Pan ŹMiiucziiświcza monolog starego 
kawalera, odegra pan Fiszer. 6) „Rycer- 
skość wieśuiacza* opera Mascagni go, 4 
panną Strassern (Santuzza) Korolewicz (Lo- 
la) oraz z panami Myszugą (Turida) i Gór- 
skim (Alfi) Jutro w piątek „Broń niewie- 
Sein“ komedya w 1 akcie Benedixa. Drugi 
debiut panny Maryi Polkowskiej, Po raz 
pierwszy „Przyjaciel męża* komedya w 1 
akcie Zygnmuta Przybylskiegc. „Wotum pa- 
na Bol-s!awa“ komedya w lakcie Ireny M 

Opera jntrzejsza daną będzie na cel 
zasługujący na poparcie jak najszerszych 
kół publiczności, mianowicie na dochód 
ozłonków orkiestry teatralnej. W sezonie 
tym pracowała orkiestra nasza niezmordo 
wanie, przy codziennych bowiem przedsta- 
wieniach opery, była ona zajętą częstokroć 
po nad siły, W uznaniu tej pracy dyrekeya 
ofiarowała przedstawienie jutrzejsze na be- 
nefis dla orkiestry, Daną będzie „Cavale- 


ria“ z p, Myszugą, akt „Halki“ z p. Kru- 
szelnieką, oprócz tego zaś parę jedno- 
aktówek. 


Kencert Jallusza Teodorowi 'za, 
artysty-skrzypka, z łaskawym współudzia- 
łem dr. Karola Czernego i chóru Towarz. 
śpiewackieg „Echo“ odbędzie się jutro we 
środę o godz. "wpół do 8 wieczorem w sali 
Ze względu zarówno na utalen 
towanego artystę, jak i na piękny oel kon- 
certu, dochód bowiem przeznaczony został 
na fundusz bndowy gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, niewątpliwie publiczność licznie 
się zbierze na wspomnianym Koncercie, 


TEO 


Malowane kobiety, 


Nie zrażaj się pani tym tytułem, jeżeli 
— czego wcale nie przesądzam _ nadajesz 
sztneznie włosom swoim kolor jasny lub 
ów złoty, którym posługiwał się Tizian, gdy 


pobiera 24.000 fst 


nn en 


malował piękne kobiety; nie mam wcale 
zamiaru prawić kazania przeciw sztuce de 
corriger la nature. Jest to sztuka dobra 
jak każda inna, — trzeba tylko być w niej 
mistrzynią. 

Ale chcę mówić o innem oszustwie — 
przepraszam za wyrażenie — o tych cór- 
kach Ewy, które wobec mężczyzn występują 
być może z twarza prawdziwą, ale z... du- 
szą malowana. 

Była raz brunetka, na wskrös brunetka; 
aż do dna serca. Żyła w wielkiem mieście, 
prawdziwej Sodomie czy Gromorze. Jej mąż 
zaniedbywał ją. Umalowała wiee duszę swą 
na kolor jasny, ów unkeusches Blond, 
który tak często na włosach widzimy, Za 
kwiat wybrała sobie tuberozę, paliła eyga- 
retki, aż stała się nieznośnie nerwową i 
wezytywala się we francuskie romaney, 
W rozmowie rzucała dwuznaczniki. zachwy- 
cała się Nizzą i Monte-Carlo, była na każ- 


dej premierze, a na wyścigach ukazywała 
się w ekscentrycznych toaletach, chociaż 
sport weale jej nie zajmywał. Gdy stała 


w gronie eleganckich vivierów, którzy je- 
dnak wydawali się jej mali i płascy i po- 
gardy tylko godni, ozwało się w jej uma- 
lowanej duszy pytanie: czy też ci podejrzy- 
wają mnie o pragnienie awantury ? 

W rzeczywistości bowiem jej dusza nia 
pożądała innego mężczyzny nad własnego 
męża, chociaż ten do najezulszych nie na- 
leżał, a pragnęła jedvnie, by o niej mówiono, 
by ją chociaż podejrzywano. 

Podobnie wszystkie „uczone kobiety“, 
wszystkie „woeluomyślne* z pobieżnem salo- 
nowem wykształceniem, które zaprzeczają 
miłości, które z Szekspirem poznały, że każ- 
da miłość jest głupotą — farbują swoje 
dusze na kolor jasno-popielaty. Sztuczna ta 
emalia jednak topi się pod pierwszym po- 
całunkie n prawdziwej namiętności. I dusze 
wszystkich owych „oryginalnych“ kobiet 
nie wytrzymują próby. Każda z nich stara 
się być inną niżeli ogół. Zadziwiają swemi 
pytaniami, zdumiewają swemi odpowiedzia- 
mi. Wprawdzie przytem nieco ryzykują; 
często są niezrozumiane, A częściej jeszcze 
źle rozumiane. Są odpychająre i pociągające 
zarazem, wywracają towarzyskie konwencyo- 
nalne formy i posuwają się nieraz aż do 
granie niemożliwości. Posiadaja przyjaciół i 
szczerych wielbicieli a równocześnie zacię- 
tych przeciwników wśród płci własnej, gdyż 
kobiety obdarzone bywają wzrokiem ostrym, 
przenikającym nawet maski. 


Są także kobiety, o których powiedzieć 
można, że dusze ich nfarbowane są na ko- 
lor czerwono złoty, jak są sztuczne włosy 
tej barwy, które nigdy niepostrzeZone nie 
zostają, ponieważ ich błyszczący odcień sam 
rzuca sie w oczy, Taka złotą czerwienią 
przebłyskująca dusza kobiety wabi i ciekawi 
i chociażby ten blask był tylko sztucznym, ` 
iskrzy się pod dotknięciem, — a mężczyźni 
znajdują to zachwycającem, 

Mężczyźni... Lecz n'e wszyscy. Niedo- 
świadczeni tylko, uczniowie miłości i życia. 
Tych przyciągają takie kobiety i przykuwają 
Da czas dłuższy lub krótszy, lecz zawsze ju- 
ko przemij:jący epizod a nigdy jako trwały 
romans. 

Są dwa rodzaje kobiet. Takie, które w 
krótkiej wiośnie swego życia znalazły 8zeze- 
ra miłość i takie, które ten jasny fantom 


widziały tylko z daleka, i których serce 
przedwcześnie usycha i martwieje. Niektóre 
z nich znachodziły nawet mężów, ale nie 


znalazły miłości. Są dziewczęta, które wy- 
chodzą za mąż, i które nie wychodzą za 
maż. Są kobiety, które przymiotaini swemi 
wydobywają się z szarego tłaimu, stają się 
ubóstwianemi bohaterkami salonów i wład- 
czyniami mężczyzn, inne jednego tylko nii- 
łością i wiernością przykuwają na całe ży- 
cia, Ale są jeszcze inne; te czasem rezy- 
gnują, czasem nie. Wówczas chwytają się 
sztucznych środków, ponieważ zdaje się im, 
te pierwotna barwa ich dusz była zbyt po- 
wszednią i monotonną, aby mogła podbić: 
serce imęzkie, I rozbierają zagadnienie, dla- 
czego ta znalazła męża, dlaczego ową męż- 
czyźni uwielbiaja. Odpowiedzi na to pytanie 
nie znacbodzą nigdy, — pozostaje ona taje- 
mnicą mężczyzn. 

O tem jedynie się dowiadują, że ani far- 
bowane włosy, ani farbowane dusze, nigdy 
nie złudzą mężczyzn. 


Jstatnie wiadomości. 


Crispi snać nie uląkł się grozb ma- 
sonów, srożących się, że śmie mówić o 
Bogu. D 80. września odbyło się w ma- 
siopej republice włoskiej Sau Marino 
poświęcenie nowego gmachu rządowego, 
i obaj rejenci republiki przesłali pozdro- 
wienie Crispiemu Crispi odtelegrafował, 
iż czuje się szczęśliwym, że od rejentów 
tego przedmurza wolności usłyszał ener- 
giczny protest przeciw tym, co ojczyznę 
i Boga negują. Odwaga ta ministra pre- 
zydenta włoskiego jest bardzo poważnym 
pojawem nowego, rozumnego zwrotu we 
Włoszech. 


Parlament portugalski został onegdaj 
otwarty mową tronową, która podnosi, 
Że stosunki ze wszystkiemi palstwąmi, 
4 wyjątkiem Brazyli, są jak najprzyją. 
żuiejsze. Położenie finansowe polepszyło 
się, i Portugalia szezerze Spełnia swoje 
zobowiązania, Zapowiedziano też zmianę 
taryfy cłowej i regulację granicy z Niem- 
cami w Afryce ( "sA -wschodniej). 


Klęski Chińczyków w szczególny spo- 
sób odbijają się W prasie petersburskiej. 
Nowosti prawią, Że położenie w Azyi 
wschodniej sprzyja interweneyi na pod- 
stawie rozbioru Chin między Rosyę, 


Anglię i Francyę, Chiny bowiem nie 
zdołałyby SIĘ oprzeć tym trzem mocar- 
stwom, i Chinami łatwiej rządzić niż 
Indyami, gdyż ludność spokój miłuje. 


Nie godzi się, aby Europa nadal tolero- 
wała złupieżanie Europejczyków, rzezie 
misyonarzy i hamowanie wszelkich inte- 
resów handlowych. 

Natomiast grozi Nowoje Wremia przy- 
mierzem rosyjsko-francuzko - japońskiem, 
zwróconem przeciw Anglii. Rosya bowiem 
potrzebuje wschodnich wybrzeży Korei 
dla swego handlu, i potrzebuje tam por- 


Czas odnowić przedpiate na „Gazette Warodowez°“? 


tu Lazarewa dla swojej floty. W ogóle 
w sprawie koreańskiej prym należy się 
Rosyi, gdyż pod względem peograficznym 

orea wprost leży „w obrębie interesów 
rosyjskich* (frazes, jakim Niemcy, Fran- 
cya i Anglia pozorują swej2 zabory w 
Afryce, Azyi i Australii). 


Delegacye wspólne 


Budapeszt d. 3. października. 
Delegacye węgierskie zebrały Się 
wezoraj o godzinie 11 przed polu- 
dniem na plenarne posiedzenie. Na po- 
rządku dziennym stały obrady nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, budżetem marynarki i sprawo- 
zdanie komisyi budżetowej. © 
Budapeszt d. 3. października. 
Na dzisiejszem posiedzeniu delega- 
cyi austryackiej del. Pacak i jego przy- 
jaciele polityczni (młodoczesi) przedkła- 
dając tekst rzekomej konwenoyi mili- 
tarnej, zawartej między Austro-Wegra- 
mi i Serbią w r. 1882, wnieśli do mi- 
nistra spraw zagranicznych interpela- 
cyę, czy prawdą jest, że konwencya tu 
została istotnie zawartą 1 czy jeszcze 
ma moc obowiązującą. 
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Wtedeń d. 3 października. 
Pol. Cor. donosi z Kairu, że nie- 
dawno temu aresztowano w Aleksan- 
dryi Włocha, którego podejrzywano o 
zamiar zamachu na chedywa. Znale- 
ziono przy nim sztylet wyostrzony i 
wyt.ansportowano go natychmiast do 
Włoch. 
Wiedeń d. 3. października. 
Nieustająca komisya podatkowa 
obradowała wezoraj nad drugim roz- 
działem, normujacym podatek zarobko- 
wy przedsiębiorstw zobowiązanych do 
publicznego składania rachunków. Ko- 
misya załatwiła wedle ref»ratu posła 
Abrahamowicza §. 8 ı 84. 
Minister skarbu Plener obecnym 
był na posiedzeniu. 
Wiedeń d. 3. pażdziernika. 
Z Nowym Rokiem mają zajść zna- 
czne zmiany w poselstwach austrya- 
ckich. 
Generalny konzul w New Yorku Pa- | 
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liczek został w drodze dyscyplinarnej 
z urzędu swego złożony, a równocze- 
śnie wytoczono przeciwko niemu śledz- 
two karne. Paliczek zaplątany jest w 
następującą sprawę spadkową. 
trzema laty umarł w New Yorku pe- 
wien Węgier, nazwiskiem Jan Ruzits, 
który 20.000 dolarów przeznaczył w te- 
stamenoie na cele dobroczynne dla in- 
stytucyj w Budapeszcie i Baji. Insty- 
tucye w Budapeszcie otrzymały legaty 
w go:ówce, zas wykonawca testamentu 
10 tysięcy dolarów przeznaczonych dla 
instytucyj w Baji przesłał czekiem na 
taką sumą opiewającym na ręce ba- 
wiącego wówczas w swej ojczyźnie w 
Bernie konzula Paliczka, Teraz twier- 
dzą, że czek ten zginął i że Paliczek 
pieniądze owe dla siebie podjął. Pali- 
czek fungował także jako austro-wę- 
gierski komisarz przy wystawie w 
Chicago. 
Wiedeń d. 3. października. 
Wczoraj rozpoczęło się zebranie kon- 
trolne pospolitego ruszenia. W pier- 
wszym dniu zgłosiło się 900 osób do 
kontroli. 
Praga d. 3 paśdziernika. 
Hr. Radolf Chotek, ezłonek Izby 
panów zmarł wczoraj. 
Budapeszt d. 3 października. 
Wczoraj odbyła się konferencya 
członków węgierskiej Izby magnatów 
mająca na celu skłonienie rządn do 
kompromisu, by z projektu ustawy o 
woluem wykonywaniu religii opuścił 
ustępy o bezwyznaniowości i przejściu 
na judaizm. Rząd nie jest skłonnym do 
takiego kompromisu. 
Budapeszt d. 3. października. 
Pod Raab zderzył się wczoraj po- 
cig osobowy idący z Budapesztu z 
pociągiem towarowym. Wiele wagonów 
rozbitych. W ludziach ofiar nie ma. 
Petersburg d. 3 października. 
Tatejsze półurzędowe dzienniki za- 
pewniają, że stan zdrowia cara obecnie 
nie daje powodów do żadnych obaw. 
Dla uspokojenia ludności wydawane 
będą odtąd biuletyny. 
Pobyt rodziny carskiej w Liwadyi 
przedłuży się na całą zimę. 


Przed 


Sofia d. 3. października. 

Agence Balcanique dementuje na 
podstawie autentycznych informacyj 
podaną przez Timesa wiadomość o me- 
morandum, ułożonem przez ks. Ferdy- 
nanda, a mającem być za pośrednie- 
twem ks. Klementyny i następcy tronu 
rosyjskiego przedłożonem carowi. 

Berlin d. 3. października. 

Koła wojskowe dementuja doniesie- 
nia Kreuz Zig. w sprawie aresztowa- 
nych podoficerów ze szkoły trenu. Za- 
burzenia w tej szkole nie miały ża- 
dnego charakteru socyalistycznego. Je- 
żeli nawet padł okrzyk: niech żyje 
anarchia ! było to tylko naśladownie- 
twem bez głębszego znaczenia. Areszto- 
wanym podoficerom władza nie zarzu- 
ca nic więcej jak tylko opór przeciw 
dyscyplinie, Śledztwo z polecenia ce- 
sarza zostanie szybko przeprowadzene, 
a wynik jego opublikowany. 

Berlia d. 3. pazdziernika. 

Caprivi, którego urlop kończy się 
dopiero 8. bm., przybył tu wczoraj, co 
ma mieó związek z ważnemi polity- 
cznemi sprawami. 

Tutejszym oficerom zabroniono uczę. 
szczać do teatru na przedstawienia sztu- 
ki Gerarda Hauptmana „Tkacz“. 

Berlin d. 3. pażdziernika. 

Wedle National Zig. podziękował 
cesarz telegraficznie na telegram hol- 
downiezy wiecu narodowo - liberalnej 
partyi w Frankfurcie. W telegramie 
swym cesarz Wilhelm oświadczył, że 
zapewnienia niezmiennej wierności bie- 
rze za gwarancyę, że narodowo-libe- 
ralna partya w dobrych i złych cza- 
sach zawsze stać będzie po jego stronie, 

Kopenhaga d. $ października. 

„Riuro Ritzau* otrzymało zapewnie 
nie z Petersburga, że do rządu rosyj- 
skiego nie nadeszła żadna wiadomość 
o napadzie Chińczyków na kolej Ussu- 
ryjską (wschodni koniec kolei Sybir- 
skiej) i wszelkie odnośne doniesienia 
żadnej nie mają podstawy. 

Koustantınopol d. 3 pażdziernika. 

Sułtan nakazał utworzenie dwóch 

nowych pułków kawaleryi z Kurdów 


| wilajetu Wan (na granicy Persyi). 


Paryż d. 3. pażdziernika. 
Ambasador hr. Hoyos podjął czyn- 
ności urzędowe na nowo. 
Hr. Wolkenstein przybył tu na 
krótki pobyt. 
Paryż d. 3 pażdziernika. 
Wedle wiadomości z Marsylii, are- 
sztowano tam ośmiu Włochów, posą- 
dzanych o spisek przeciw konzulowi 
włoskiemu Turandowi. W pomieszka- 
niach ich zabrano papiery, z których 
się okazuje, że mieli kompromitujące 
stosunki w Tryeście. Genui i Londy- 
nie. Aresztowani się zapierają; nastąpią 
jeszcze i inne aresztowania. 
Londyn d. 3. pażdziernika. 
Rada ministeryalna została zwołaną na 
dzień jutrzejszy i to w formie pospie- 
sznej. Wedle niektórych dzienników 
powodem teg? są nieporozumienia, ja- 
kie wyniły między Anglią i Francyą. 
Przypuszczenie to jednak nie znajdują 
potwierdzenia oficyalnego. 
Nowy Jork d. 3. października. 
Depesze z Corolos donoszą o stra- 
sznej trąbie wodnej, która zabiła 150 
osób i urządziła szkód na pół miljona 
dolarów. 


Dział ekonomiczny. 


— Losy Rudolfa. Przy ciągnieniu 
dnia 1. października wylosowano następują- 
ce serye: 46 459 496 520 697 715 727 
784 978 1000 1018 1052 1226 1253 
1374 1469 1616 1635 1636 1681 1752 
1773 1918 1924 2075 2133 2383 2401 
2460 2496 2531 2659 2689 2721 2760 
2882 2972 3073 3228 3303 3332 3376 
3408 3530 3601 3648 3707 3726 i 3951. 
Z tych główna wygrana 10.000 zł. padła 
na s. 715 nr, 41, druga wygrana 2000 zł, 
na s. 1918 nr. 1, trzecia 1200 zł, na s. 
3648 nr. 17. 

— Losy Cisy. Przy ciągnienin dnia 1. 
października wylosowano następujące serye: 
192 343 392 404 785 805 955 1095 1164 
1381 1382 1418 1738 2149 2777 3012 
3218 3269 3754 3895 4000 4051 4136 
4170 4269, główna wygrana padła na ser. 
404 nr. 4, po 1000 złr. wygrały ser. 4051 
ar. 100, s. 4170 nr 85, 8. 1418 nr. 47, 
s, 955 nr. 2, s, 2149 nr. 38. 


Dra WLAD. BEŁKU WOKIEGO 


ur Krakowie 
wyszła co tylko książeczka pod tytułem: 


posód Snchanla MSZY ŚW. 


ułożony przez 


Gw, Leonarda a Porto Mauricii 


Przełożył z francuskiego 


ks. Antoni Dobrzański 
proboszcz w Myślenieach. 
Wydanie dr gie w pięknej oprawie 
Cena egzemplarza 20 centów 
z przesyłką o 3 ct. więcej. 
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Sławn 
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Wiener 


der 


ZA 


Sehottenring 8 Wien 


Cenniki i katalogi s 


gratis i franco. 
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Do uleczenia kztarów, rematyzmów, i 
ency, boleści, run, oparzeń, nagniotk 
pileami i odmrezen, tańszy o 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego pedpisu.) 


Nr. 042. 


HAIE YES 


Meble i 


Stolarz FRANK tapicer 


Deutschen Waggerwenk-Gosaictaf 


iu Hó-bst a./M. 


(ERBE 
ks 


dekoracye 


eleganckie, solidne, tanie. 


rok założenia 185, 5670 


L., Krigerstrasge, St. Pöltnerhof, 


6 album z cennikiem za nadesł. zł. 1*50. 


Oryginalne paryskie 


rcby gumowe 
po złr. 1, 2 8, 4i 8. 
Skład u 


L. Pollak’a, Wiedeń 


X. Himbergerstrasse 40. 


Wysyłka dyskretna. 5948 
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I., Hessgasse 6. 
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rytacyj piersiowych, Influ- 
ow, «ćgnietków pomiędzy 
d wszelkich innych. 5961 
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DEREN 7,7 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie. 


czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 


elka Lwowska 


Główne wygrane: 
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. 5000 ztr. 


w gotówce z potrąceniem tylko 109%. 
Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają : 
Kormanin 6 Feigenba:m, Samuely & Landan. 

Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 


į (37235), 


Wiedeń d. 3. października. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 371:87, węgierski bank kredytowy 
468—, anglobank 16850, länderbank 265-90, ko- 
leje państwowe 366 62, lombardy 109-—, elbethal 
27262, akcye tytoniowe 22475, alpiny 8650 
renta majowa 99:05, węg. renta złota 121-80, 
węgierska renta koronna 96-85, austr. renta ko- 
ronna 9790, losy tureckie 67°—, unionbank 
281:25, marki —*—, ruble ——, 

Berlin d. 3. pażdziernika. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 224:60 (31:82), lombardy 45°— (10970), 
węgierska renta złota 99:90 (12227), węg. renta 
koronna 219'25 (133-85). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wsener-Parstót. 

Frankfurt d. 3 października 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 80375 
lombardy 91’— (108:89), węg. renta 
złota —— (—'—), węgierska renta koronowa 


Z rynków towarawych. 


, Wieden d. 3. paźłziern. Ruch bardzo slaby, 
jednak nastąpiła nieznaczna zwyżka. Płacono: 
pszenica na wiosnę po złr. 6'82 do 684, żyto 
na wiosnę po zł. 5'91 do 593, kukurudza na maj- 
A 6— do 6:02, owies na wiosnę 6:14 
do 6:16. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 8. października. 


Hotel Żorża. K. Pawlikowski z Brze- 
ścian. A. Zajączkowski z Miękisza Starego, 
J. br. Konopka z Brnia, K. Darożyński z 
Podola rosyjskiego, dr. Alf. Nitosławski z 
Witebska, J. Hamerski z Płonnego, M. Za- 
krzewski z Czołhan, St. Nowakowski z Kra- 
kowa, St. Hirschler z Przewoźca. 

Hotel Szwajcarski. A. Czerweny z Ro- 
syi, B. Pröchniewiez z Oświęcima, dr. L. Gą- 
siorowski z Oświęcima, J. Obertyński z Fe 
tewczyc, E Michalewski z Barszczowa, A. 
Żółtyńska z Warszawy, K. Maciejowski z 
Tomaszowa, M. Lachman z Woliey, A Szy- 
bler z Krakowa, J. Trzciński ze Stupek, A. 
H. Wulffert z Czerniowiec, S. Dzierżyńska 
z Tarnopola. 

Hotel Centralny. Hr. M. Makomaska 
z Sielec, F. Siedlecki z Poturzysk, M. Ka- 
mocka z Warszawy, J. Widlarska z Ciesza- 
nowa, S. Friser z Lubaczowa, E. Gułąbek 
z Kocmowa, J. Dwernicka z Topolniey, H. 
Czerny z Krakowa, ks. Wołosiański z Tar- 
ła, H. Rain z Budapesztu, St. Tannenbaum 


3 
Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, następnie zachmurzyło się. 

Barometr opada. 

Stan baromeiru zredukowany do pozic- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łuduie 769 mm. 

Prognoza na dobę d. 4. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 
4 m sek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +10°C, uieho będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 757/,. 

Opad deszcz nieznaczny, 


Dziś dnia 4. paździeruika: św. Franci- 
szka. — św. Foky M. 


Madosłzne. 


(4a tę rubrykę redakaya mie odpewiada). 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 331 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 
Lekarz chorób wewnętrznych 


Józefa SZLEZYGIER 


naucz. śpiewu, 
powróciła i z d. 15. września 
rozpoczęła lekeye: 
Lwów, ul. św. Mikołaja 15. 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 
erdynuje oł 11—13 i od 3— 
ul. Chorążczyzny 16. 


847 


Okulista 
Dr. Adam Szulislawski 


z Przemyśla, E. Baer Baer z Agram, Fr.|b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewiera 


Schmidt z Wiednia. 


w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 
w Wiedniu, mieszka obecnie: 
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
erd. od 12—1: 3-4. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu. 


Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franeo. 


PIECE TIE p REE 


Loterya Wystawowa. 
i Ciągnienie nieodwołalnie 16. paźdz. br. 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewioza Perłowa w Mo- 
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach mo- 
jj skiewskich począwszy od złr. 180 aż do złr. 1040 za funt rossyjski poleca 


B. SZŁABLOW SKI 

we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 
Cenniki gratis i franco. 

PARZE TY PAC 


TEN 


I» cemmem Di ei mafia ww za 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza sie 
368 


Kanzesyonowane biuro przewozu F. STAREK Geleristrasse 7 w Lipsku (Leipzig) 


5382 


w 
(> 
5362 


Kaftaniki, Koszule systemu JA zera 
bardze mocne i ciepłe, sztuka od 
65 ct, 75, 90, 1:10 do najlepszych 
wełnianych po złr. 280, poleca 


Maks Miihlfsid, Lwów, Rynek 39. 


„REGENT“ 
>. wi WELOCYPEDY 
/ ==. katalogi 10 et. markami 


7, H. BOCK 
* AJ WIEN 


Kasy Żelazne ogpnistreałe, 

Kaseiki żelazne na pieuiąjze i 

à kumenta, 

Massyny do tarcia farb, 

Maszynki do siekania mięsa, 

Maszyny do kerkowawia, 

Maszyny do mycia flaszek i be- 
czek, 

Wyciągacze Sz. untów 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Ryvek 1. 38. 


Chcę kupić 


dobra w Galicyi 


w dobrem położeniu, z doskonałą komuni- 
kacyą, dobre grunta, piękny las. Główny 
warunek zamok z komfortem i park. — 
Oferty z najdokładniejszym opis'm poło- 
żenia i dokładną cenę pod: „Herrschafft, 
do Rudolfa Mosse, Wiedeń. 6046 


5388 


p” Ill. Heuptstrasse 72 | | 


posz: KRAJOWA fabryka instru 
men'ów muzyeznyeh J. Kapralika Lwów 
róg Skarbkowskiej, poleca wszelkie instru- 
menta smyczkowe, dęte i samagrające. — 
Cenniki be:płatnie, zos 


ONA FROEBLANKA znajdzie umie- 
szczenie do Rosyi. Zgłoszenia przyj- 
muje Biuro wywiadoweze J. Polińskiega, 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5. 311 


sipak Specyalista bandaży 
M. Freilich Lwów, Szpitalna 4 Bo? 
wna radykalna pomoe bez operacyi i le- 
karstw w najciężst'ych wypadkach przepu- 
kliny. uch 
(>sSERATY, ANONSE do wszyatkiel: 
ilsienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
R iro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


men nn 


DA NE TUTKI NIEKLEJONE 
4 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 


trafikach. 


i60 garniturów, 200 par spodni, 120 ko- 
szul meskieh, 80 paletotów damskich, 
różne resztki sprzedaja za bezcen handel 


laborateryum są do nabycia we wszystkich |* 
899 


+ ÓŻRA ŻELAZNE składane po złr. 6? 
z bokami orzechowo lakierowami po 
złr. 1&°— i wyżej, matera:e d'uciane po 
złr. 12°— poleca Piotr Chrząstowski, 
banda] żelazny we Lwowie, plae Kapitulıy 
1 C aprzeeiw katedry). 
w z o M 
A'A SPRZEDAŻ brusy dębowe, grubości 
IV 3, 211%, calowe, długości od 250, 
do 4 metry, w zimie rabane, oraz progi. 
kolejowe (stacya Chodorów). Bliższa wiar 
domość: Zarząd lasów Wasiuczyn , poczte 
Knihznieze, 34 


"KLEF zawisrający 4 ubikacye, od 1. 
styeznix do najee a. Wałowa 11. 


2 FORTEPIAN za 60 złr., także 
I ratami, do sprzedania. Ulica Bielow- 
skiego (boczna Chorążczyzny) l. 6, parter 
na lewo, 313 


nn 
(181 DO POLECENIA nauczycioiki, oraz 
bony Franiuzki, Niemki i Polki. Biu- 
318 

nn 
EKCYE gry fortepianowej udziela na- 
uczycielka pod warunkami przystępny- 


ro Kozłowskiej, Swarbkowska L 3, 


Jaszczyszyna, w teatrze. 3u8 


Kancelarya adwokata 


Dr. Stefana Fedaka 


przeniesioną została do domu 
przy ulicy Kościuszki 1. 10. 
4628 najtıniej 


KASY EMIL WEINEN 


~ Wien l, Salztsercasse 4 


Bulion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z trufami zł. 7:50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor 
ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyt:- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu łapsżyn 


stare i nowe sprzed 


Brzeżany. Aus 


w 


mi. Lyezaköw 15, wiadomość u gospodarza, 
nen 


l UPUJE, sprzedaje wszelką odzież, fu- 
ta. meble, maszyny, strzelby, unifor- 

my, liberya it. p. handel Jaszezys'yna, 

gwach teatralny 307 


POMIESZKANIE eleganckie, 9 pokoi 

z łazienką, przedpokojem ete., przy u- 
Lwowie , na 6 do 9 
Wiadomość: Lwów, 
299 
U (7 
OSYJSKI SAMOWAR mosiężny nie- 
używany do zbycia. Bliższa wi domość 
Aduinistracyi „Gazety Narodowej". 


Wła'ncg» wyrobu: Pościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki zwy- 
kle 1 sprężynowe poleca pajta- 
ae] JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
Kopornika 1. 7. 258 


uczęszczanej ulicy wu 
miesięcy do najęcia. 
ulica Batorego 5% 


6050 


wegen gemeinsamer Sicherstellung der in der unten beigesetzten Tabelle angeführten Arbeitsleistungen im Betten- 
geschäfte für das Jahr 1895 im Wege einer öffentlichen Verhandlung für den Bedarf a) des k. und k. Heeres und 
b) der k. k. Landwehr. 


Allgemeine Bedingungen. 


1. Die Zeit der sicherzustellenden Leistungen umfasst das Solarjahr 
1895, ein jedes der sicherzestellten Gesc!äfte kann jedoch bei günstigen 
Preisen mit Genehmigung der k. und k. Intondanz des 11 O>rps, für die 
k. k. Landwehr mit Genehmigung des k. k. Landwehr - Command, in 


Lemberg auch auf mehrere Jahre hin 

2. Die Anbote können mittelst 
marke versehener Offerte und auch m 
stempels per 1 f. für jedes Grsetäft 


festgesetzten Vadium versichert werden. 


tangegeben werden. 

schriftlicher, mit 50 kr Stempel= 
üadlich gegen Erlag des Urknnden- 
gestellt und müssen mit dem unten 
Für Stationeu, wo die Sicher- 


stellung gleichzeitig sowohl für das k. und k. Heer als auch für die k.k. 
Landwehr eıfulgt, köanen die Offerte für beide gemeinschafilich oder auch 


für jeden Theil separat einrereicht w 


erden. Falls eiu gemeinschaftliches 


Offert eingereicht, wird, haben die betreffendeu Offerenten dieses Offert in 
dnp!o einzusenden, wovon das ungestempelte stets als Abschrift des ge- 
stempelten Pares zu gelten bat, und auch als Abschrift bezeichnet werden 


muss. 


Für Leistnngen, welche blos für die k. k. Landwehr allein gelten 


ist das gestempelte Offert selhstverstendlich blos in einem Pare zu über- 


reichen. Die Preiss sollev in Ziffern und in Worten ohne Correctur aus- 
gedrückt sein. Jedes schriftliche Offert muss die Erklärung euthaiten, dass 
der Offerent die Bedingnisse des Verhandlungs Protokolls kenut und sich 
denselben unterwirf:. Das Vadium ist vor Eintritt der Vertraga- Wirksam- 


keit auf die vorgeschriebene Caution zu ergänzen. 


Schrift’iche oder mündliche Offerte werden an den untcu angesetzten 
Tagen längstens bis 10 Uhr Vormittags bei dem k. und k. Militär- Betten. 
Magazine in Lemberg, Zyblikiewiez Gasse Nr. 31 im 1 Stuck, dann beim 
k. u. k. Militar-Verpflegs-Magazine in Stanislau vud Czernowitz, dagegen 
in den Filialstationen Brzeżany nnd Złoczów am 6 October 1894, in Ko- 
lomea und Czortków 12 October 1894 um 11 Uhr Vormittags eutgegen - 
genommeu, und zwar in den Filialstaticnen in Gegenwari der diesem Zwecke 
bei dem betreffenden k. u.k, Militär Stations-Commando zusammentretten- 


den Commission. 


gegengenommen. 


3. In der Station Suczawa, wo die Sicherstellung blos fù- die k. k. 
Landwehr erfolgt, werden die Offerte beim Landwehr Stations- Commando 
daselbst in Gegenwart der bei demselben zu diesem Zwecke zusammen- 
trettenden Commission am Verhandluungstage um 11 Uhr Vormittags ent- 


Jeder Oferent für mündliche oder schriftlicle Aubute, welcher ge- 
gennärtig nicht Contrahent ist, hat rechtzeitig zu veraulassen, dass die 
erfurderlichen Soliditats- und Leistungsfahigke:ts.Zengnisee uad zwar für 
protok llirte Firmen dnreb die Handels- nnd G:werbe-Kammer, für die 
anderen Geschäftsleute in Lemberg durch den Magistrat, in sonstigen 
Orten dnrch die zuständige Bezirksbauptmannschuf zeitgerecht d, i. bis 
lżugstens 10 resp. 16 October l. J. an das Militär - Betlen - Magazin in 
Lemberg beziehungsweise an die Militn:-Verpflegs-Magazine in Stanislau 


a 
und Czernowitz, beziehungsweise bis 11 October |. J. au das k. 
wehr-Stations-Commando zu Suczawa übersendet werden. 

Der von den genannten Stellen erhaltene schrif:liche Bescheid ühes 
die Ausstellnng des Zengnisses ist dem Offerte heizuschliessen, beż chnägs- 
weise bei mündlichen Anboten mitzubringen. 

4, Nachtragsofferte bleiben unberüsksichtigt. — Als solche werden 
alle jene Anträge angesehen, welche nach der oben angesetzten Stunde 
in allen Stationen einlangen. 

5. Ausser den Nahtragsofierten bleiben auch jane Anbote unberück 
sichtigt, welche: 

a) den in der Kundmachung euthaltenen Bedingangen nicht 
leisten ; 

b) anf die ungetrennte Ueberlassunz aller oder mehrer Arbeiten 
lauten ; 

c) einen kfrzeren als v:erzentfägigen Entscheidungstermin bedingen; 

d) Bedingungen enthalten, die dem Weser des ausgeboteneu Ge- 
schäftes widerstreiten; 

e) in telegraphischer Form einlangen, und 

f) keinen bestimmteu in Ziffern ausgedrückten Anbot, sondern blos 
die Erklacnng enthalten, dass der Off:rent zu einem bestimmten Proceut 


z band- 


eni ze 
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rńeksichtignng finden, wenn dieselben mit dem Wesen dea ausgebotenen 
G- schaftes sich vereinigen lassen und dem Aerar üherdies den meisten 
Vortheil gewähren, 

%. Die ingelangten schrif.lichen Offerte werden wicht in den einzel- 
nen Stationen, sondern blos beim k. und k. Militär - Betten - Magazin in 
Lemberg, dann beim Militär - Verpflegs - Magazin in Stanisian und Czerno- 

itz, für die Staticn Suczawa beim dortigen Land- ehr-Statiens Commando 
e-öfaet und im Protokolle verzeichnet. 

Ergibt es sich, dass als Bestbot ein mündliches und zugleich ein 
schriftliches, oder dass eia gleiches Bestbot in mehreren Offerten vorkommt, 
so steht — ohne dass in eine Verhandlung einzugehen wara, der Corps- 
lutendanz für die k. k. Landwehr dem Landwehr - Commando in Lemberg 
d:o Entscheidung zu, welchen der Bestbote der Vorzug zu geben sei. 

8. Jeder Oferent bleibt für seinen mündlichen Aubot yəm Tage sei- 
ner Fertigung im Protekolle, für seineu schriftlichen Anbot vom Tage 
Offerts-Ueberreichung verbindlich, das Aerar aber erst vom Taga der er- 
folgten Genehmiguug der Anbote. 

9. Die zum Batriebe des ü”ernommenen Gesrhäftes erforderlichen 
Localitaten und Gerätbe hat der Uoatrahent aus eigenen Mitteln sich zu 


nachlasse von dem zur Zeit noch unbekannten Besthote sich verpflichte. | verschaffen, muss die ihm zur Reiuigung oder Reprratur anvertrauten 


6 Bediugte schrittliche Offerte werden nur in jenem Fa!la eine Be- | ärarischen Bettensorten in sicheren, dem Zwecke entsprechenden Loca- 


litäten un'erbringen, 
versichern. 

10. Das Verbandlungsresultat wird erst nach Lerabgelangter Ent- 
scheidung der k. und k. Inteudanz des 11. Corps zu Lemberg, für die 
Landwehr nach Entscheidung des k. k. La dwehr-Commando in Lemberg 
bekannt gegeben werden. 

11, Alle sonstigen Lieitations Bedingungen können die Coneurreuten 
zowobl bei dem k. nnd k. Millitär Betten Magazine in Lemberg (Zybli- 
kiewicz Gasse Nr. 31) und beim k. und k. Militär-Verpflegs- Magazine in 
Stanislau und Taraopol, als auch bei den k. nad k. Filial-Militär-Beiten- 
Magazinen zu Brzeżany, Złoczów, Zółkiew, Kolomea und Czortków, die 
Licitations-Bedingnisse für die k. k. Landwehr dagegen in Lemberg, Sta- 
nislau, Kolomea und Czeraowitz bei dem dort befiudli;hen Landwehr-Ver- 
waltnngs Commissionen, in Złoczów, Suczawa uad Radautz bei den *dor- 
tigen Lsndwehr-Stations Commanden einsehen und haben dies ia den be- 
troff»nten Verhaudlungsprotokol'eu zu bestätigen. 

Bei den genaunten Magazinea, Landnehr Versaltungs-Commissionen, 
Landwehr-Stations-Oommandun können auch F.rmularien zu den Offerten 
eingesehen werden. 


überdies das ärarische Gut gegen Feuersgefahr 


Uebersichts-Tabelle über Sicherstellungs-V erhandlungen. 


Die Sicherstellungs-Verhandlug findet statt: 


zur 


Stunde für die Station 


am hei 


auf die Zeit 


Sieherzustellende Arbeit:leistungen 


2 


Złoczów 


èL 
a = 
= Łemberg 
A D 
y m | 
U Z D | 
M | © RE 0 
| ©: D 
u | E 37 
173 % e | 
> = 2 Brzezuny H 
t- © = o 0 
sjP| 55 ; 
= fa z = 
m 5 = .2 Ti 
$e] 2 : 
. m 
ra sz ID 
i 


dem k, und 


Stanislau 


EB £55D 4. 


A 
srei 
= 3 
N = 
| |5 5 
= p 
w = | n 10 
u 0) 
& „Aa O 
k bD B | e Kotomea 5 a 
9 8 2 Hm 0 0 
= "AŻ N 112 
- g br- H 
u ar. 0 fi 
Metia d 0 
iie | 
„a Czortków f 
Ad r - 
Br sh 
: = | 0 
= > H 5 
= md N d 
=) ża 
2 NN H 
© 
S I = Czernowitz 
© z. 
5 = 
= S 
ci (42) 


= 

2 dem Landes- 

Sw Stations- 

$ Š Stations _ 
sa Commando 

a in Suczawa 


Lemberg, am 12. September 1894. 


R I NN  —m 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


a) fir Gas k. und k. Heer: 


B:ttensorten-Reinigung durch die Walke , 


Umhefien der Rosshuar- und Holzfaser-Matrazen, Rosshaar Kopf; ölster 
und Hsfien der Ofliciers-Strohsä>ke x s : 


b) fir die k. k. Landwehr: 
Bsttensorten-Reinigung durch die Walke 


a) für das k. und k. Heer: 


Wascer-und Walkreinigung von Bettensorten, dann Ausbesserung derselben 


Reparatur der eisernen Bettstellen und beschlagenen Baettbretter, nebst 
Beiste'luug der biezu nórhigen neuen E:senbestandtheile, N-ubesohlagen 
der B-ttbretter, sowie Umgestaltuag dieser Sorsen von M. 1864 auf 
M. 1878 ; j : a - i ; 


Reraratnr der Lólzernen Bettstellen und Beistellnng der hiezu nö higen 
nenen hölzernen nnd eisernen Bestandtheils. Anstrich der Bettstellen 
mit braungelber Farbe . A ; k c h d y 


a) für das k. und k. Heer: 
durch die Wäsche und Walko; dann deren 


Reinigung der Battensorten 
Anusbesserung 4 3 


Reparatur eiserner Bettstellen und beschlagenen Bettlratter nabst Bei- 
stellung der hiezu röshigen neuen Eisenbessaudthaily, Neubeschlagan 
der Bettbretier, Umgestaitung dieser Sorten : 


Re aratur der hölzernen Bettstellen und Beistellung der hieza nö:higen 
nenen hö'zernen und eiserner Bestandtheile, Anstrich der Bottstellen 
mit braungelber Oslfarbe : g = k : p 


a) fiir das k. und k. Heer: 


Reinigung der Wollsorten durch die Walke 
Bettensorten-Reinigung dnrch die Wäsche, dann Reparatur derselben 


Umheften der Rosshanr- und Holzfaser-Matrazen, 
und Heften der Ofhriers-Strohsä:ke 


Rosshaar-Ko; fj ölster 
Reparatur der eisernen Bsttstellen und beschlag-nen Betibretter nebst Bei- 
stellung der hiezu nöthigen Eisenbestaudtheile, Neubeschlagen der Bretter 


Reparatur der hó'zernen Bettstellen nebst deren Anstrich mit braungelber 
Oelfarbe und Basstelung der nöthigen Holz- uud Eisenbestandtheile 


a) für das k. und k. Heer: 
Bettensorten-Reinigung durch die Wäsche, dann Reparatur derselben 


Reinigung der Wollsorten durch di» Walke 


Reparatur der eisarnen Bettstellen und beschlagenen Bettbretter nebst. Bai- 
stellnng der hiezu nóthigen Eisenbestandtheile, Neuhesch'agen der Bretter 


Reparatur der hölzernen Bettstellen n-bs deren Anstrich mit braungelber 
Oelfarbs und Beisteilung der nó:bigen Holz- und Eisenbestandtheile 


b) für die k k. Landwehr: 


Bettensorten-Reinigung durch die Wäsche, dann Raparatur derselben 


a) für das k. und k. Heer: 
Wasch- und Walk Reinigung von Bettensorten, dann deren Ausbesserung 


© 


Reperstur der eisernen Battstellan uni beschlagenen Betibretten nebst 
Beistellung der hiezu róthigen Eisenbahnbestandtheilr, Neubesehlagen 


a) für das k. und k. Heer: 


Wasch- und Walk-Reiuigung vou Bettensorten, daun Ausbesserung der- 
selben i A s x 


Umheften der Rosshaar- und Holzfaser-Matrazen, Rosshaar-Kopfjölster 
und Heften der Officiers-Strohsäcke . . . . > 


Reperatur der eisernen Bettstellen und beschlagenen Bettbretter nebst 
Beistellung der hiezu nóthigen Eisenbestandtheile, Neubeschlagen der 
Bretter 5 4 i o > : 


Reperatur der hölzernen Bettstellen und beistellung der hiezu nötligen 
hölzernen und eisernen Bestandtheile s . . . . 


a) für die k. k. Landwehr: 


Reparatur eiserner Bettstellen und beschlagener Bettbretter M 1893 resp. 
Beistellung der hiezu erforderlichen eisernen Bestandtheile (einschliess- 
lich Bettbretter) und Neubeschlagen n 5 A o 


c aan] 


men. 


Muster des Rosshaares sind zuzu- 
legen. 


Alle für die Station Lemberg 
ausgeschriebenen Leistungen werden 
gleichzeitig für das Betten - Magarin 
und für das Garnisons - Spital Nr. 14 
hintangegeben, daher die Offsrte für 
beide gemeinschaftlich oder such jede 
separat eingereicht; werden können. 


30 


50 


In der Reparatur der eisernen Bett- 
stellen in allen Stationen ist auch der 
Anstrich mit schwarzem Eisenlack der 
reparierten oder nen beigegebenen Be- 
standtheile mit inbegr.ff n. 


20 


20 


10 


In der reparatur der eisernen Bett- 
stellen ist auch der Anstrich der bei- 
g-gebenen oder re;arirten Eisenbestand- 
thetle und zwar mit scharzem Eisenlack 
inbegriffen. 


Ansserdem werden Offerte für die 
Beistellung des Rosshaares entgegenge- 
nommen. Demselben müssen Muster des 
Rossbaares zuliegen und sind die Preise 
pe: Kilogramm zu stellen. 


© 
Die eisernen Bettstellen der k. k. 
Landwehr sind nach dem System Hör- 
de (M. 1892), wel-has in einzelnen 
Theilen von der Form der Bettatel- 
len des k. u. k. Heeres abweicht, er- 
zeugt. 


Die Beschreibung (Zeichnung) wie 
die Bettstellen der k. k. Landwehr 
selbst, können die Offerenten über ihr 
wündliches Ansuchen bei den im be- 
tr-ffonden Orte dislocirten Landwehr- 
truppen in Augenschein nehmen. 


30 


25 


350 


zu erlegendes Vadium für 
Garni- E 
sone. | Betten" | Lund, Anmerkung 
Spital | giz wehr 
= Gulden 
| Für die Station Lemberg werden 
50 30 auch Anbote anf Beistellung des Ross- 
e) è haares per Kilogram entgegengenom- 


Z drukarni i litografli Pillera i Spółki 


